
ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
»Naprzód do tualki o pokój —
o zwycięstwo idei zbiorowego bezpieczeństwa w Europie«

Wezwanie młodzieży Polski, Niemiec i Czechosłowacji
Wielka manifestacja u zbiegu granic przyjaźni

25 bm. u zbiegu „granic przyjaźni“ łączących narody polski, niemiecki 
i czechosłowacki — w Jeleniej Górze — odbyła się potężna wspólna mar 
nifestacja, w czasie której 600 młodych Polaków, Niemców i Czechoslo- 
waków —« delegatów zakładów pracy» wsi i szkól — dołączyło swój głos 
do głosu ludów Europy, domagającego się stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego i protestującego 
ryża.
Spotkanie otworzył sekretarz Za­

rządu Głównego ZMP — J. Szydlak.
„W imię szczęścia i rozkwitu nasze­

go narodu — stwierdza mówca — 
łączymy się z młodzieżą innych kra­
jów przeciwko wojnie, przeciwko a- 
gresywnym układom wojennym.

Niech brzmi nasz donośny głos, 
głos młodzieży: Pragniemy zbioro­
wego bezpieczeństwa w Europie, bę­
dziemy walczyć o jego realizację, 
będziemy rozwijać pokojowe bu- 1 
downictwo, umacniać siły świato­
wego obozu pokoju. Z nami, a nie ( 
z autorami układów paryskich i

przeciw układom z Londynu i z Pa-

londyńskich są narody Europy. Z 
nami, a nie z wskrzesicielami Wehr­
machtu jest młodzież Europy, jest 
młodzież niemiecka, walcząca o 
pokojowe zjednoczenie Niemiec. 
Naprzód do walki o pokój, do wal­
ki o zwycięstwo idei zbiorowegę 
bezpieczeństwa w Europie“.
Słowom mówcy towarzyszy żywio­

łowa owacja i okrzyki: Pokój — Frie­
den — MjT.

Na trybunę wstępują sekretarz 
Centralnej Rady Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ) — Inge Lange, se-

że
dlatego, że 
mi ojca i 
— dlatego 
protestuję 

Niemiec,

Nasi kandydaci

Delegacje rządowe Rumunii i Bułgarii
na konferencję w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego

niejszym niż przewiduje nota radzie­
cka z 13 bm.

Rząd Jugosłowiańskiej Federacyj­
nej Republiki Ludowej daje wyraz 
przekonaniu, że „wspólne wysiłki 
wszystkich zainteresowanych w tym 
kierunku krajów, zwłaszcza jeżeli 
równocześnie będzie istniało dążenie 
do uzgodnionego ograniczenia zbro­
jeń, mogłyby zapewnić — zgodnie z 
interesami i dążeniami wszystkich 
zainteresowanych krajów i przy ich 
udziale — stworzenie sprzyjających 
warunków dla odbycia takiej kon­
ferencji i osiągnięcia zgodnych decy­
zji chociażby co do niektórych spor­
nych problemów europejskich, co 
niewątpliwie przyczyniłoby się do po­
wszechnego złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego.“

Odpowiedź Szwajcarii
MOSKWA (PAP). Poselstwo 

carskie w Moskwie przesłało 
sterstwu spraw zagranicznych

TASS

szwaj- 
mini- 

ZSRR 
odpowiedź na notę rządu radzieckie­
go z 13 bm. zawierającą zaproszenie

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

kretarz KC Związku Młodzieży Cze­
chosłowackiej (CSM) Wladimir Meis­
ner i inni mówcy. W imieniu mło­
dych Czechosłowaków przemawia 
Vera Czepelova — chłopka ze wsi 
Lidice, w której hitlerowcy przepro­
wadzili w 1942 r. okrutną rzeź, paląc 
zagrody, mordując i wywożąc miesz­
kańców,

„Dlatego — mówi Czepelova 
to wszystko przeżyłam, 
hitlerowcy zamordowali 
członków mojej rodziny 
pragnę pokoju, dlatego
przeciwko remilitaryzacji 
przeciwko utworzeniu nowego hitle­
rowskiego Wehrmachtu. Dlatego po­
pieram radzieckie propozycje, zmie­
rzające do utworzenia w Europie 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego“.

Przedstawiciele młodzieży wszyst­
kich trzech krajów uchwalili na­
stępnie jednomyślnie rezolucję, 
która głosi m. inn.:
„My, delegaci młodego pokolenia 

Polski, Czechosłowacji i całych Nie­
miec żebraliśmy się w dniu 25 li­
stopada 1954 roku w Jeleniej Górze, 
u zbiegu granic przyjaźni naszych 
bratnich krajów.

Przybyliśmy tutaj, aby w imieniu 
milionów młodych Polaków, Cze­
chów, Słowaków i Niemców wyrazić 
wolę budowania twórczą pracą 
szczęśliwej przyszłości naszych na­
rodów.

Tej szczęśliwej przyszłości zagra­
żają planowana groźba wskrzeszenia 
hitlerowskiego Wehrmachtu, zbrod­
nicze plany remilitaryzacji Niemiec 
zach., osłonięte w układach parysko- 
londyńskich płaszczykiem tzw. unii 
zachodnio-europejskiej.

Pozdrawiamy serdecznie dzielną 
młodzież Francji i naród francuski, 
który mężnie walczy przeciwko za­
machom na niepodległość swojej oj­
czyzny.

Łączymy się w braterskiej solidar­
ności z postępową i patriotyczną 
młodzieżą Niemiec zach., która pod­
nosi swój glos przeciwko uzbrojeniu 
hitlerowskich zbrodniarzy. Tej walce 
o likwidację układów wojennych i 
zjednoczenie Niemiec towarzyszy na­
sze pełne poparcie.

VVzj’wamy młodzież wszystkich 
krajów europejskich, aby w imię

swojej szczęśliwej przyszłości 
wzmogła walkę przeciwko brze­
miennej w nową wojnę unii za­
chodnio - europejskiej. Popieramy 
inicjatywę Związku Radzieckiego 
w sprawie zwołania konferencji 
ogólnoeuropejskiej w celu omówie­
nia sprawy utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie.
Wiemy, że jedynie system bezpie­

czeństwa zbiorowego w Europie mo­
że uwolnić nas od straszliwej groźby 
wojny, zapewnić nam pokój potrzeb­
ny do gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju naszych krajów.

Chcemy wysiłkiem wszystkich rąk 
zbudować trwały dobrobyt i szczęście 
wszystkich narodów.

Precz ‘z agresywnymi układami z 
Londynu i Paryża w sprawie tzw. 
unii zachodnio-europejskiej!

Niech żyje przyjaźń i współpraca 
narodów w imię pokoju i szczęścia 
ludzkości!“.

W godzinach wieczornych odbyła 
się część artystyczna, w czasie któ­
rej wystąpił Państwowy Ludowy Ze­
spół Pieśni i Tańca „Śląsk“.

STANISŁAW KRZYMINSKI
Mokotów, Koło, MDM, plac Kon­

stytucji — a teraz ulica Racławicka. 
To tylko kilka z wielu odcinków 
warszawskiego Zagłębia Budowlane­
go, gdzie pracował już Stanislaw 
Krzymiński. Stawiał nowe domy 
mieszkalne dla ludzi pracy, stawiał 
je w „warszawskim tempie" — i ir 
doskonałej jakości.

W uznaniu zasług Krzymiński wy­
sunięty został przez swych współto­
warzyszy pracy — budowniczych no­
wej stolicy — na kandydata na rad­
nego Stołecznej Rady Narodowej.

Krzymiński mówi:
— Budujemy dużo, ale trzeba by 

j powiększyć tempo 
wiele osób czeka jesz- 
mieszkania. Dlatego też 
swej pracy zawodowej, 
i w Stołecznej Radzie, 
wybrany, starać się bę-

jeszcze bardziej 
pracy. Zbyt 
cze na nowe 
nie tylko w 
ale również 
jeśli zostanę 
dę o to, żeby więcej i lepiej budo­
wano nowych domów, o to, by jak 
najprędzej następne tysiące lokato­
rów otrzymywały piękne mieszkania 
w blokach MDM i Pragi, na Grochó­
wie i Ochocie, przy placu Stalina i 
na Starym Mieście... (m)

WŁADYSŁAW GUTOWSKI
— Warszawa musi mieć więcej do* 

brej wody do picia. W nowych do* 
mach mieszkalnych, których buduje* 
my coraz więcej, w nowych osied* 
lach położonych na krańcach stolicy 
— często jeszcze ludzie naczekają 
na niedostateczne ciśnienie, na to, 
iż zbyt długo instaluje się przewody. 
Sporo w tym winy jest i przedsię* 
biorstw budowlanych, poro zanie* 
dbań mają także Dzielnicowe i Sto* 
łeczna Rada Narodowa.

W nowej radzie będę starał się, 
aby jak najszybciej przezwyciężone 
zostały te wszystkie trudności. Jako 
fachowiec — pracuję przecież w 
„Wodociągach" — znam się na tym 
i swoim doświadczeniem służyć bę* 
dę jak najlepiej ludności Warszawy, 
Już w przyszłym roku powiększymy 
długość sieci wodociągowej o 40 ki* 
lometrów, a kanalizacyjnej o 23. W 
następnych latach plan będzie sta* 
le wzrastać — kończy Władysław 
Gutowski, kandydat na radnego Sto* 
łecznej Rady Narodowej, (m)

Drogi pokojowego współistnienia narodów
Dalsze rezolucje sesji Światowej

SZTOKHOLM (PAP). 24 bm. w związku z zakończeniem sesji Światowej 
Rady Pokoju odbyła się konferencja prasowa z udziałem szeregu delegatów 
na sesję i członków Biura Rady. Odpowiadając na pytanie w sprawie za­
powiedzianego Światowego Zgromadzenia przedstawicieli sil pokoju, 
Isabelle Blum i delegat Anglii I. Montagu podkreślili powszechny charak­
ter tego Zgromadzenia, gdyż będą mogły wziąć w nim udział wszystkie 
organizacje, stowarzyszenia i grupy oraz poszczególne osoby, którym droga 
jest sprawa utrzymania i utrwalenia pokoju.

Poniżej podajemy dalsze rezolucje
W rezolucji „w sprawie sytuacji, 

jaka wytworzyła się w różnych czę­
ściach Azji w wyniku presji ze stro­
ny obcych państw oraz wskutek sy­
stemu bloków militarnych i koalicji“, 
Światowa Rada Pokoju stwierdza 
m. in., że wspólna deklaracja pre­
mierów Indii i Chin nadała konkret­
ną formę idei pokojowego współ­
istnienia w oparciu o następujące 
pięć zasad: 1) wzajemne poszanowa­
nie całości terytorialnej i suweren­
ności; 2) zasada nieagresji; 3) zasada 
nieingerowania w wewnętrzne spra­
wy innych państw; 4) zasada wza­
jemnego poszanowania równości i

Rady Pokoju
ce .Ludowej należnego jej miejsca 
w

5 aby domagały się szybkiego wzno* 
wienia nrzez kraie

ONZ;

BUKARESZT (PAP). Rząd Ru­
muńskiej Republiki Ludowej miano­
wał delegację na konferencję w 
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, zwołaną na 29 b. m. z 
inicjatywy ZSRR.

W skład delegacji wchodzą: zastępca 
prezesa Rady Ministrów Stoica Chi- 
vu (szef delegacji), min. spraw 
zagr., S. Bughici, pierwszy zastępca 
min. spraw zagr. G. Preoteasa i am­
basador RRL w ZSRR łon Rab.

SOFIA (PAP). Rząd Bułgarskiej 
Republiki Ludowej podał do wiado­
mości skład delegacji rządowej na 
konferencję w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, zwoła­
ną na 29 bm. z inicjatywy rządu 
ZSRR.

Na czele delegacji stoi wicepremier 
A. Jugow. W skład delegacji wcho­
dzą: wicepremier G. Trajkow, min. 
spraw zagr. M. Nejczew i ambasador 
Bułgarii w ZSRR K. Łukanow.

Odpowiedź Jugosławii 
na notę ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja 
podaje:

24 bm. sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych Jugosłowiańskiej Fe­
deracyjnej Republiki Ludowej prze­
słał ambasadzie ZSRR w Jugosławii 
odpowiedź rządu 
na notę radziecką

Nota g}osi, że 
skiej Federacyjnej 
wej z dużą uwagą 
propozycję rządu ZSRR, 
porusza ona problem, do którego rząd 
Jugosławii przywiązuje wielką wagę“.

„Ceniąc każdy wysiłek zmierzający 
do pokojowego rozwiązania spornych 
problemów europejskich, a zwłaszcza 
problemu bezpieczeństwa krajów eu­
ropejskich — głosi nota — rząd Ju­
gosłowiańskiej Federacyjnej Republi­
ki Ludowej wita z zadowoleniem i 
popiera samą ideę konferencji, za­
wartą w propozyctf rządu radziec­
kiego, jak również fakt, że została 
ona skierowana do 23 krajów. Rząd 
Jugosłowiańskiej Federacyjnej Repu­
bliki Ludowej uważa, że odbycie ta­
kiej konferencji, zgodnie z zasadami 
Karty NZ, stałoby się poważnym 
wkładem w sprawę złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego“.

Rząd jugosłowiański uważa rów­
nocześnie, że „poglądy szeregu kra­
jów europejskich na liczne zagadnie­
nia dotyczące wspólnych interesów, 
są obecnie zbyt rozbieżne oraz że 
wiele krajów europejskich nie jest 
jeszcze przygotowanych do wzięcia 
obecnie udziału we wspomnianej 
konferencji“.

, Rząd jugosłowiański wyraża pogląd, 
iż nie będzie za późno, jeżeli konfe­
rencja odbędzie się w terminie póź-

jugosłowiańskiegt’ 
z 13 bm.
rząd Jugosłowiań- 
Republiki Ludo- 

przestudiował 
„ponieważ

1.900 spotkań z udziałem 64 tys. mieszkańcom
f B3 ■ ■ ■1100 wniosków—nak

Przebieg kampanii wyborczej w stolicy
Na VII Plenarnej Sesji Stołecznej Rady Narodowej 25 bm. (sprawozdanie 

patrz sir. 4) podsumowano dotychczasowy przebieg kampanii wyborczej 
w stolicy.

Kopalnia »Komuna Paryska«
wykonała plan roczny

Załoga kopalni „Komuna Paryska“ 
przodująca w Krakowskim Zagłę­

biu Węglowym — druga w górnic­
twie zameldowała o wykonaniu na 36 
dni przed terminem rocznych zadań 
wydobywczych.

Do końca roku załoga kopalni wy­
dobędzie ponad pian kilkadziesiąt 
tysięcy ton węgla.

Załoga Zaorskiej Fabryki Maszyn 
Górniczych wykonała na 37 dni przed . 
terminem roczne zadania produkcyj­
ne, zmniejszając równocześnie znacz­
nie koszty własne produkcji.

Do końca br. załoga fabryki 
produkuje ponad plan tysiąc ton 
szyn i urządzeń górniczych,

wy- 
ma-

Od początku kampanii odbyło się w 
stolicy ok. 1900 spotkań z kandydatami 
na radnych, w których wzięio udział 
ponad 64 tys. mieszkańców. Na spot­
kaniach — jak stwierdzono na sesji 
— ludność Warszawy przedstawiła 
kandydatom na radnych ok. 1700 
wniosków dotyczących dalszej popra­
wy warunków socjalno-bytowych lu­
dzi pracy, 
nia miasta.

W celu
słusznych
zydla Stołecznej i dzielnicowych 
rad narodowych powołały specjal­
ne zespoły pracowników, które 
zajmują się bezzwłocznym rozpa­
trywaniem spraw zgłoszonych w 
czasie zebrań wyborczych.
Wiele słusznych wniosków już za­

łatwiono. Np. pozytywnie załatwiono 
wniosek mieszkańców w sprawie 
przedłużenia linii autobusowej nr 110, 
uruchomiono nową linię tramwajo­
wą na Kole, przyśpieszono prace 
?vzy zainstalowaniu zdrojów ulicz­
nych na Marymoncie, które już 30 
bm. zostaną oddane do użytku i inne.

Wiele wniosków dotyczyło takich 
inwestycji, jak budowa nowych żłob­
ków, przedszkoli, przychodni i am­
bulatoriów, urządzeń gospodarki 
munalnej i innych.

Wnioski te, będące nakazem 
przyszłych nowowybranych 
staną się wytycznymi przy opra­
cowaniu dalszych planów gospo­
darczych.
Radni, zabierając głos w dyskusji, 

dzielili się swoimi uwagami z odby­
tych spotkań i przekazywali Prezy­
dium cfelsze wnioski mieszkańców.

27 i 28 hm przedłużenie godzin 
wyłożenia list wyborczych

W celu umożliwienia jak najszer­
szym rzeszom ludności stolicy spraw-

dalszego zagospodarowa­

szybkiego zrealizowania 
postulatów ludności, Pre-

ko-

dla 
rad,

dzenia nazwisk w spisach wybor­
ców — Prezydium Rady Narodowej 
w m. st. Warszawie przedłużyło 27 
i 28 bm. godziny wyłojenia list wy­
borczych.

27 bm. Obwodowe Komisje 
borcze wyłożą do publicznego 
du spisy wyborców w godzinach' 
14 do 21, zaś 28 bm. w godzinach 
9 do 16.

Wy- 
wglą- 

od 
od

28 bm. zebranie Byd-

ni. st. Warszawie or-

aktywu komitetów

Frontu lowdowoo©
Stołeczny Komitet Frontu Na­

rodowego i Prezydium Rady Na­
rodowej w
ganizują 28 bm. o godz. 10 w hali 
ZS „Gwardia“ (Plac Żelaznej Bra­
my — Haia Mirowska) — przed­
wyborcze zebranie aktywu komi­
tetów Frontu Narodowego, rad 
narodowych i komitetów bloko­
wych stolicy.

Zaproszenia wydają komitety 
Frontu Narodowego i prezydia 
DRN.

Soju naukowa PAN 
z okazji 3Ö8 rocznicy połączenia 

z ffRosjq
26 bm. rozpoczyna w Warszawie 

obrady - zorganizowana staraniem 
PAN i Instytutu Polsko-Radzieckie­
go sesja naukowa, poświęcona 
trzechsetnej rocznicy zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją. '

Do Warszawy przybyła już delega­
cja naukowców radzieckich, która 
weźmie udział w obradach. Delegacji 
przewodniczy przedstawiciel Akade­
mii Nauk ZSRR dr nauk historycz­
nych prof. A. Nowosielskij, a w skład 
jej wchodzą: dyr. Instytutu Historii 
Akademii Nauk Ukraińskiej SRR — 
A. Kasimienko oraz członek Prezy­
dium Akademii Nauk Białoruskiej 
SRR — akademik W, Piercow,

Plenarne posiedzenia 
wojewódzkich komitetów 
Frontu Narodowego

W Stalinogrodzie, Lublinie i
goszczy odbyły się plenarne posie­
dzenia wojewódzkich komitetów 
Frontu Narodowego poświęcone omó­
wieniu, w oparciu o materiały z 
Plenum Komitetu Ogólnopolskiego, 
dotychczasowego przebiegu przygo­
towań do wyborów rad narodowych 
oraz zadań ogniw Frontu Narodowe­
go w końcowym etapie akcji wybor­
czej.

Jak wynika z referatów i dyskusji 
toczącej się na obradach, w okresie 
przedwyborczym nastąpił ogromny 
wzrost aktywności politycznej mas. 
Uczestnicy posiedzeń podkreślali, że 
do poważnych zadań komitetów 
Frontu Narodowego należy wykorzy­
stanie tej aktywności również i po 
wyborach.

W szeregu wystąpień znalazło wy­
raz pełne poparcie społeczeństwa ro­
botniczego Śląska dla inicjatywy 
Zw. Radzieckiego w sprawie zorga­
nizowania systemu bezpieczeństwą 
zbiorowego. Podkreślano przy tym, 
że problematyka międzynarodowa, 
wyjaśnianie sytuacji międzynarodo­
wej winny znaleźć pełniejszy jeszcze 
niż dotąd wyraz w pracy agitacyj­
nej.

Na
zano 
akcji
pów i młodzieży, 
młodych robotników i chłopów 
woj. bydgoskiego podjęło z okazji 
wyborów cenne zobowiązania, któ­
re w 80 proc, są już zrealizowane.

uchwalone przez sesję ŚRP.

obopólnych korzyści; 5) zasada 
kojowego współistnienia.

Jednakże zwolennicy wojny —
si rezolucja — nadal starają się zdo­
być panowanie w Azji w drodze 
tworzenia paktów militarnych, pro­
wokacji wojennych i coraz większej 
ingerencji w wewnętrzne sprawy na­
rodów azjatyckich oraz stosowania 
przemocy wobec tych narodów,

W celu udaremnienia tych 
nów oraz zapewnienia pokoju i 
pieczeństwa w Azji, Światowa 
da Pokoju wzywa narody Azji i 
całego świata:

1 aby rozszerzały 1 umacniały stre- 
1 fę pokoju w Azji i by wprowa­
dziły system bezpieczeństwa zbioro­
wego na podstawie pięciu zasad;
n aby przeciwstawiały się próbom 
" utworzenia bloku agresywnego 
krajów Azji południowo-wschodniej 
(SEATO) i by nie dopuściły do reali­
zacji tego planu, jak również planów 
stworzenia innych bloków militar­
nych, jak np. paktu amerykańsko-pa- 
kistańskiego, które przeciwstawiają 
Azjatów Azjatom i zagrażają poko­
jowi na całym świecie;
9 aby domagały się położenia kresu 
u obcemu panowaniu i ingerencji 
we wszystkich strefach Azji, m. in. 
na Malajach, w zachodnim Irianie 
(holenderska Nowa Gwinea) i w Goa. 
Aby dążyły do wycofania wszystkich 
obcych sił wojskowych z tych tery­
toriów, a także do likwidacji wszyst­
kich obcych baz wojskowych na zie­
mi azjatyckiej i do natychmiastowe­
go przerwania niebezpiecznych do­
świadczeń z bombami wodorowymi 
i atomowymi, które spowodowały już 
tragiczne skutki w strefie Oceanu 
Spokojnego;
Ą aby domagały się położenia kre- 

su obcej interwencji na chińskiej 
wyspie Taiwan, jak również, by 
żądały przyznania Chińskiej Republi-

po-

gło-

pla- 
bez- 
Ra-

plenum w Bydgoszczy wska- 
na szczególnie żywy udział w 
wyborczej pracujących chło- 

Ponad 100 tys. 
robotników i

wienia przez kraje zainteresować 
ne, z udziałem neutralnych państw 
azjatyckich, konferencji w sprawie 
pokojowego zjednoczenia Korei zgod« 
nie z pragnieniami narodu koreań-* 
skiego. By żądały ścisłego przestrzec 
gania warunków rozejmu w Ind o-* 
chinach;
< aby sprzeciwiały się remilitary*» 
u zacji Japonii, remilitaryzacji, któ­
ra zagraża pokojowi i bezpieczeństwu 
Azji i całego świata.

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Najlepsza bodowa w Bytomiu

A gdzie Warszawa ?
(Obsługa własna)

Warszawskie Zagłębie Budowlane 
tra& swój dotychczasowy prymat. W 
podsumowanym ostatnio etapie współ** 
zawodnictwa o tytuł najlepszej budo** 
wy w Polsce stołeczne załogi zostały 
daleko w tyle za prowincjonalnymi 
placami robót.

Tytuł Najlepszej Budowy I sztandar 
przechodni Żarz. Gł. Zw. Budowlanych 
zdobyli robotnicy wznoszący nowe osie­
dle mieszkaniowe im. Gen. Zawadzkiego 
w Bytomiu. Druqie miejsce zajęła budo­
wa nr 350 Przedsięb. Bud. MBP, a 3 
załoga budująca obiekty Akademii Me­
dycznej w Gdańsku. We współzawodnic­
twie o tytuł Najlepszej Budowy brało 
udział 758 załóg.

Tytuł najlepszego kierownika odcin­
ka budowlanego zdobył w Ili kwartale 
br. Paweł Koperski — ZBM Bytom, a 
najlepszym majstrem okazał się Jan 
Dorota — również z Bytomia.
Łącznie we współzawodnictwie ó 

tytuły najlepszych w zawodzie w 
statnim okresie rywalizacji brało 
udział przeszło 40 tys. pracowników 
przemysłu budowlanego w całym kra« 
ju, (dar)

Polsko-australijska umowa
o wymianie paczek pocztowych

25 bm. odbyło się w Warszawie, w 
gmachu Min. Poczt i TelegrafóWj 
podpisanie umowy w sprawie wy-» 
miany paczek pocztowych między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową a 
Wspólnotą Australijską.

Trumna ze zwłokami A. Wyszyńskiego
w Sali Kolumnowej Domu Związków w Moskwie

MOSKWA (PAP). W nocy na 25 bm. 
przybył z Nowego Jorku do Moskwy 
specjalny samolot, którym przewie­
ziona została trumna ze zwłokami 
A. J. Wyszyńskiego.

Na lotnisku obecni byli przedsta­
wiciele rządu i partii z pierwszym 
zastępcą przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR W. M. Mołotowem.

Z lotniska kondukt żałobny skie­
rował się do miasta.

Trumnę ze zwłokami A. J. Wy­
szyńskiego ustawiono na katafalku w 
Sali Kolumnowej Domu Związków.

Nad wezgłowiem trumny zwisa ża­
łobny jedwabny sztandar z herbem 
państwowym Zw. Radzieckiego. Obok 
katafalku złożono wieńce. Wśród 
nich — wieniec z napisem na szar­
fach: „Wybitnemu mężowi stanu, 
członkowi KC KPZR, towarzyszowi 
A. J. Wyszyńskiemu od Rady Mini­
strów ZSRR i KC KPZR“.

Dostęp do Domu Związków otwar­
to 25 bm. w południe. W ciągu dnia 
przybyły tysiące osób. Co pięć minut 
zmienia się warta honorowa, którą

pełnią członkowie KC KPZR, depu-* 
towani do Rady Najwyższej ZSRR, 
ministrowie, członkowie AkademiL 

25 bm. wyżsi urzędnicy ambasady 
PRL w Moskwie z ambasadorem 
W. Lewikowskim na czele przybyli 
do Sali Kolumnowej Domu Związ­
ków, gdzie oddali hołd pamięci A. 
Wyszyńskiego. Przedstawiciele amba­
sady PRL złożyli u trumny A. J< 
Wyszyńskiego wieńce z żywych kwia-> 
tów z szarfami o barwach biało-czer-, 
wonych i czerwonych. Napis na szar­
fach wieńca złożonego w imieniu 
rządu PRL brzmiał: „Płomiennemu 
bojownikowi o pokój, wolność i bez­
pieczeństwo, towarzyszowi A. J. Wy­
szyńskiemu — od Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej“. Na szar­
fach drugiego wieńca widniał napis: 
„Pierwszemu zastępcy ministra spraw 
zagranicznych ZSRR A. J. Wyszyń­
skiemu — od ambasady PRL w Mo­
skwie“.

Ambasador PRL W. Lewikowski 
pełnił u trumny A. J. Wyszyńskiego 
wartę honorową,
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Tajne dokumenty
v procesie KPD w Karlsruhe

BERLIN (PAP). W trzecim dniu 
proce«u przeciwko KPD w Karls­
ruhe przewodniczący Federalnego 
Trybunału Konstytucyjnego Wintrich 
stwierdził, że zbadano raz jeszcze 
cały materiał procesowy. Rewizja 
wykazała, iż faktycznie istnieją tajne 
akta dołączone do akt procesu.

Przy ponownym przejrzeniu mate­
riału procesowego stwierdzono po­
nadto, że poza dokumentami, któ­
rych opublikowania domagała się 
obrona, istnieje szereg dalszych taj­
nych dokumentów, które dotychczas 
nie są znane stronom procesu.

>

Rezolucje Światowej Rady Pokoju
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 I niezawisłości i uczynienie zadość na- 

Tylko tą drogą narody Azji zdo- | rodowym i demokratycznym aspira­
cjom wszystkich narodów są istotny­
mi czynnikami osłabienia napięcia w 
sytuacji międzynarodowej.

Światowa Rada Pokoju wzywa opi­
nię publiczną całego świata, aby do­
magała się przyjęcia i wcielenia w 
życie tych zasad, mających niezwykle 
doniosłe znaczenie dla zapewnienia 
powszechnego bezpieczeństwa. 
Przeciw obcej ingerencji 
w sprawy wewnętrzne 
krajów Ameryki Łacińskiej 

Rezolucja w sprawie sytuacji, jaka 
powstała w Ameryce Łacińskiej w

Dziennikarze polscy protestują 
przeciwko procesowi 
o delegalizację KPD

W związku z toczącym się w Karls­
ruhe procesem przeciwko Komunisty­
cznej Partii Niemiec (KPD), Stowa­
rzyszenie Dziennikarzy Polskich wy­
stosowało depeszę do przewodniczą­
cego Federalnego Trybunału Konsty­
tucyjnego, w której czytamy:

^Stowarzyszenie Dziennikarzy Pol­
skich w imieniu całej prasy naszego 
kraju protestuje przeciwko procesowi 
o delegalizację Komunistycznej Par­
tii Niemiec.

Proces ten jest wymierzony prze­
ciwko demokratycznym prawom na­
rodu niemieckiego. Jest to nowe 
świadectwo, że koła rządzące Niemiec 
zach. wchodzą na drogę, którą kro­
czyli hitlerowscy podpalacze Reich­
stagu i pragną sterroryzować te siły 
społeczne, które uporczywie dążą do 
pokojowego zjednoczenia Niemiec i 
przyjaźni między narodami.

Proces w Karlsruhe to nowy ob­
jaw przygotowań wojennych, które 
spotykają się z jak najbardziej 
ostrym potępieniem ze strony wszy­
stkich narodów miłujących pokój.44 

Opór we Francji 
przeciw układom paryskim

PARYŻ (PAP). Politycy francuscy 
popierający remilitaryzację Niemiec 
zach. napotykają coraz większe trud­
ności. Świadczą o tym następujące 
fakty: Deputowani gaullłstowscy po­
stanowili nie przyjmować misji spra­
wozdawców układów paryskich z ra­
mienia poszczególnych komisji parla­
mentarnych. Sprawozdawcą parla­
mentarnej komisji finansowej został 
deputowany niezależny A. Liautey, 
który oficjalnie wypowiedział się 
przeciwko układom paryskim. Rów­
nież deputowany chłopski Lousta- 
nau-Lacau, który z ramienia komisji 
obrony narodowej ma być sprawo­
zdawcą układów paryskich, zapowie­
dział, że będzie głosował przeciwko 
układom.

„Monde“ komentując sytuację po­
lityczną we Francji stwierdza: „Nikt 
w parlamencie nie występuje w obro­
nie układów londyńskich i parys­
kich44.

„Franc Tireur44 dowiaduje się, że 
4 grudnia gen. de Gaulle złoży de­
klarację w sprawie układów parys­
kich.

NOWY JORK (PAP). „Wall Street 
Journal“ stwierdza, że Mendes-Fran- 
ce boryka się z trudnościami, które 
obaliły jego poprzedników,

lają doprowadzić do umocnienia po­
koju, do swobodnego rozwoju 
wszechstronnego postępu i będą 
mogły wnieść swój wkład do dzie­
ła utrwalenia pokoju na całym 
śwlecie.

Sytuacja w krajach zależnych 
I półkolonlalnych

W rezolucji w sprawie sytuacji, ja­
ka wytworzyła się w krajach zależ­
nych i półkolonialnych w wyniku ob­
cej interwencji i wskutek systemu 
bloków militarnych 1 koalicji, Świa­
towa Rada Pokoju stwierdza m. in.:

Światowa Rada Pokoju zwraca raz 
Jeszcze uwagę światowej opinii pu­
blicznej na niebezpieczeństwo dla 
pokoju, wynikające z sytuacji, jaka 
wytworzyła się w różnych krajach 
zależnych i półkolonialnych.

Zbrojne konflikty na Malajach, w 
Kenii i w Afryce Północnej mogą 
przekształcić się w otwarte wojny i 
zagrozić pokojowi na całym śwdecie. 
Na Środkowym i Bliskim Wschodzie 
zagraża pokojowi obca ingerencja w 
wewnętrzne sprawy narodów, która 
ma na celu narzucenie im paktów 
militarnych i bloków, takich jak 
pakt turecko-pakistański oraz pakt 
krajów Bliskiego Wschodu i inne.

Światowa Rada Pokoju oświad­
cza, że stosunki między państwami 
— zarówno wielkimi jak i mały­
mi — powdnny opierać się na pię­
ciu zasadach ustalonych we wspól­
nym oświadczeniu Indii, Chin i 
Burmy 1 zgodnych z Kartą NZ.
Światowa Rada Pokoju uważa, że 

położenie kresu ‘ trwającym obecnie 
zbrojnym konfliktom, poszanowanie

Wysokie odznaczenia
otrzymali chirurdzy polscy

W Bytomiu rozpoczął się XI Zjazd 
Polskiego Tow. Ortopedycznego i 
Traumatologicznego.

W obradach biorą udział: wicemin. 
Zdrowia: B. Bednarski i W. Barci- 
kowski oraz lekarze ze Zw, Radziec­
kiego, Chińskiej Republiki Ludowej, 
Czechosłowacji, NRD i Rumunii.

Po otwarciu obrad, wicemin. Zdro­
wia B. Bednarski udekorował Krzy­
żem Komandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski chirurga prof. dr A. Gru­
cę. Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski — rektora Śląskiej 
Akademii Medycznej prof. dr M. 
Garlickiego, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski — kierow­
nika Kliniki Ortopedycznej w Kra­
kowie prof. J. Zarembę.

Ponadto wielu lekarzy otrzymało 
Złote Krzyże Zasługi.

Skazanie 22 szpiegów USA
działających na terytorium Chin Ludowych

PEKIN (PAP). Najwyższy Sąd Woj­
skowy Chińskiej Republiki Ludowej 
wydał wyrok w sprawie 22 szpie­
gów amerykańskich.

Skazani, z których 13 jest narodo­
wości amerykańskiej a 9 chiń­
skiej, wchodzili w skład dwóch grup 
szpiegowskich. Na czele jednej z nich 
stał dowódca amerykańskiej „581 lot­
niczej brygady zaopatrzenia i łączno­

Boński minister wojny
pobity na wiecu

BERLIN (PAP). T. Blank, faktycz­
ny min. wojny rządu bońskiego, zo­
stał wygwizdany i pobity do krwi na 
wiecu w Augsburgu,

Blank przybył na wiec zwołany 
staraniem adenauerowskiej partii 
Bawarii CSU, aby agitować ,na rzecz 
utworzenia nowego Wehrmachtu. Już 
pierwsze słowa Blanka zostały po­
witane przeraźliwym gwizdem i 
okrzykami: „Nie chcemy remilitary- 
zacji!44, „Precz z nowym Wehrmach­
tem!44 itp. Wobec wrogiej postawy 
uczestników wiecu, Blank usiłował 
pod ochroną 19 umundurowanych 
policjantów wycofać się z sali, 
Uczestnicy wiecu rzucili się na Blan­
ka, bijąc go do krwi. Otrzymał on 
m. in. cios w głowę kuflem od pi­
wa. Policjanci z największym wysił­
kiem zdołali wyciągnąć Blanka a rąk 
atakującego tłumu,

ści44, płk J. Arnold. Jego najbliż­
szym współpracownikiem był major 
amerykańskiego lotnictwa -wojskowe­
go W. Baumer. W skład drugiej 
grupy szpiegowskiej wchodzili m. in. 
agenci wywiadu amerykańskiego J. 
Downey i R. Fecteau,

12 stycznia ub. r. Arnold 1 Bau­
mer zostali zestrzeleni nad prowincją 
Liaonin i aresztowani,

Downey i Fecteau zostali areszto­
wani 29 listopada 1952 r. po zestrze­
leniu ich samolotu nad Chinami Płn.- 
Wschodnimi, dokąd zostali skierowa­
ni dla nawiązania łączności z inny­
mi grupami szpiegowskimi.

Najwyższy Sąd Wojskowy ChRL 
skazał 4 szpiegów narodowości chiń­
skiej na karę śmierci, J. Downey na 
dożywotnie więzienie, R. Fecteau na 
20 lat więzienia, J. Arnolda na 10 lat 
więzienia i W. Baumera na 8 lat 
więzienia. Pozostałych szpiegów ska- 
zano na różne kary więzienia.

Zgodnie z oficjalnymi danymi, od 
1951 r, władze bezpieczeństwa publi­
cznego aresztowały 124 agentów 
zrzuconych na spadochronach na te­
rytorium Chin Ludowych przez ame­
rykański centralny ośrodek wywia­
dowczy i klikę czangkaiszekowską.

Wyznanie premiera Churchilla
Patyna zapomnienia, która zwykle 

pokrywa czyny ludzkie, a w miarę 
upływu dziesięcioleci pozwala korzy­
stać z szacunku, a niekiedy także z 
pobłażliwości współczesnych, należy do 
powszechnie cenionych przywilejów 
podeszłego wieku.

Nie skorzystał z tego przywileju pre­
mier Wielkiej Brytanii, Sir Winston 
Churchill. U progu 80 rocznicy swych 
urodzin przypomniał sobie coś, o czym 
lepiej byłoby mu może nie wspomi­
nać.

Przemawiając mianowicie w Wood­
ford — okręgu, z którego wybrany 
został do Izby Gmin, Sir Winston o- 
świadczył co następuje:

^Jeszcze przed zakończeniem wojny 
wysłałem telegram do marszałka 
Montgomery, zalecając mu staranne 
zbieranie broni niemieck ej i skła^ 
danie jej razem tak, aby można było 
łatwo rozdać ją z powrotem niemiec­
kim żołnierzom, z którymi będziemy 
musieli współpracować, jeżeli Rosjanie 
będą nadal posuwali się naprzód...“

mlera Churchilla —• że planowali tę 
odbudowę wówczas, gdy nawet najza­
jadlej si wrogowie ustroju radzieckie­
go nie ośmielili się pomawiać ZSRR 
o agresywność, wówczas gdy nawęt 
najwięksi przeciwnicy socjalizmu nie 
poważyli się podawać w wątpliwość 
wyzwoleńczej roli Armii Radzieckiej. 
Planowali nie Hw obronie pokoju*4, 
jak to obłudnie głoszą dzisiaj, ale 
dla celów agresywnych, wrogich po­
kojowi — co wypowiedź brytyjskiego 
premiera potwierdza w całej pełni.

(Gs)

wyniku obcej ingerencji w sprawy 
wewnętrzne narodów

Pod osłoną paktów 
re mają rzekomo na 
nie bezpieczeństwa 
kontynencie amerykańskim, 
silniejsza jest przewaga jednego pań­
stwa; ingerencja tego państwa w we­
wnętrzne sprawy krajów południowo­
amerykańskich jest czynnikiem wy­
wołującym powszechny niepokój.

Sytuacja, w jakiej znajdują się 
obecnie kraje Ameryki Łacińskiej, 
przeszkadza w osłabieniu napięcia w 
stosunkach międzynarodowych.

Światowa Rada Pokoju uważa, 
że tylko w drodze współpracy mię­
dzy narodami kontynentu amery­
kańskiego, opartej na zasadach 
równouprawnienia 1 wzajemnego 
poszanowania — narody Ameryki 
Łacińskiej mogą osiągnąć rozkwit 
i utrwalić swe bezpieczeństwo.

głosi m. in.:
i układów, któ- 
celu zapewnle- 
zbiorowęgo na 

coraz

Mgr Zygmunt Żukowski
sekretarz Komisji Morskiej WRN w Gdańsku

Sprawy morskie — 
w specjalnych komisjach

Po zgonie A. Wyszyńskiego
Depesze PAN i ZPP

W związku ze zgonem A. J. Wy­
szyńskiego — Prezydium PAN wy­
słało do Akademii Nauk ZSRR depe­
szę kondolencyjną.

„Polska Akademia Nauk •— czy­
tamy w depeszy m. inn. — wyraża 
Wam swoje głębokie współczucie z 
powodu nagłego zgonu członka Aka­
demii Nauk ZSRR A. J. Wyszyń­
skiego — wielkiego wypróbowanego 
przyjaciela narodu polskiego. Nauka 
światowa i radziecka traci w osobie 
A. J. Wyszyńskiego wybitnego mię­
dzynarodowego działacza polityczne­
go, niestrudzonego bojownika o spra­
wiedliwość powszechną i pokój mię­
dzy narodami, znakomitego uczonego 
w dziedzinie prawa międzynarodo­
wego44.

Zarząd Gł. Zrzeszenia Prawników 
Polskich wysłał depeszę kondolencyj­
ną na ręce Przewodniczącego Sekcji 
Prawnej Wszechzwiązkowego Tow. 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą.

Koleżeńskie spotkania w Wiedniu 
na zjeździe uczestników; 
ruchu oporu

WIEDEN (PAP). W drugim dniu 
międzynarodowego spotkania i festi­
walu uczestników ruchu oporu, 25 
bm. odbyły się zebrania koleżeńskie 
delegacji i gości.

Na spotkaniu delegacji polskiej z 
delegacją francuską podkreślano do­
niosłe znaczenie przyjaźni francusko- 
polskiej dla pokoju w Europie i w 
walce przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

W godzinach popołudniowych od­
bywały się spotkąnia filmowców, pi­
sarzy i politykóWi Jednocześnie ze­
brali się b. więźniowie obozów kon- 
oentracyjnych Dachau i Sachsenhau­
sen. Zebranych b. więźniów z Da­
chau pozdrowił w imieniu Polaków, 
którzy przebywali w tym obozie, ks. 
S, Owczarek.

W czwartek rano odbył się pokaz 
filmu polskiego „Ostatni etap44 w 
obecności jego twórczyni W, Jakubo-
wskiej.

LONDYN Podczas debaty w Izbie 
Gtntai min. spraw iAsr. Eden, odpowia­
dając na szereg pytań w sprawie aktów 
korsarstwa dokonywanych przez kuomln- 
tangowskle okręty wojenne w stosunku 
do brytyjskich »tatków handlowych, o- 
świadczył że Artglla będzie broniła swych 
statków handlowych wszystkimi ,,stoją­
cymi dę Jej dyapoaycjł środkami“ | przy­
pomniał, te bryty Jakie okręty wojenne 
otrzymały rozkaz obrony angielskich 
statków handlowych żeglujących na mo­
rzu otwartym.

♦ ZACH. IRIAN (zacn. część Nowej 
Gwinei) Wybuchło tu powstanie ludności 
przeciwko okupantom holenderskim. Ho­
lendrzy skierowali tam wojska.

Ąp TOKIO Nowa konserwatywna partia 
polityczna pod nazwą „Demokratyczna 
Partia Japonii“ powstała z połączenia 
dwóch partii burżuazyjnych tzw. partii 
postępowej” oraz „Japońskiej partii libe­
ralnej”. Zażadała natychmiastowej dymisji 
rządu Josztóy. Japońska partia prawico­
wa I lewicowa partia socjalistyczna, dy-

spcmUąoa w Izbie Niższej parlamentu 133 
martdataml, oświadczyły, że poprą wnio­
sek domagający się dymisji rządu.

+ KAIR W Egipcie trwają nadal are­
sztowania członków „Bractwa Muzułmań­
skiego”. W ciągu kilku ostatnich dni are­
sztowano kilkaset osób.

♦ KAIR Rada ministrów Egiptu ratyfi­
kowała eglpsko-angledstkle porozumienie 
w sprawie ewakuacji wojsk brytyjskich 
ze strefy Kanału Suesklego.

4» BONN W czasie tajnej konferencji, w 
której wzięli udzilał: Adenauer, boński 
min. wolny Blank 1 zastępca dowódcy 
amerykańskich sił wojskowych w Europie 
zach., gen. Cook, postanowiono dostarczyć 
Wehrmachtowi zach. niemieckiemu m. ln. 
48-tonowe czołgi, samoloty odrzutowe ty­
pu „Sabre” 1 działa przeciwlotnicze cięż­
kiego kalibru.

4» BONN W Niemczech zach. tetnleje 
przeszło 60 tajnych stowarzyszeń polity­
cznych. złożonych głównie z członków d. 
partii hitlerowskiej.

OLBRZYMIA gama zagadnień 
związanych z całokształtem go­

spodarki morskiej narzuciła siłą rze­
czy aktywowi społecznemu, jakim są 
komisje morskie WRN i MRN, ko­
nieczność skoncentrowania swoich za­
interesowań i wysiłków na pewnych 
specjalnych problemach, o charakte­
rze przede wszystkim lokalnym, jak 
realizacja planów połowowych przez 
przedsiębiorstwa rybackie, sprawy 
przetwórstwa rybnego, praca stoczni 
remontowych, bezpieczeństwo ryba­
ków na morzu, zagadnienie bezpie­
czeństwa i higieny pracy w przedsię­
biorstwach sektora morskiego oraz to 
wszystko, co potocznie określa się 
jako sprawy socjalno-bytowe ludzi 
morza: kwestia mieszkaniowa w mia­
stach portowych i osiedlach rybac­
kich, ich warunki zdrowotne, zaopa­
trzenie w artykuły przemysłowe 1 
spożywcze, praca aparatu usługowe-' 
go na tych terenach, działalność urzą­
dzeń kulturalno-oświatowych, służby 
zdrowia itcL itd.

STAŁA KONTROLA POŁOWÓW
Komisja Morska WRN w Gdańsku, 

w czasie swej kilkuletniej działal­
ności włożyła sporo wysiłku w opra­
cowanie wielu z tych zagadnień 
i może się pochlubić pokaźnym do­
robkiem pozytywnych osiągnięć, jak­
kolwiek nie we wszystkich dziedzi­
nach udział Komisji był należyty.

Tak np. specjaln«« duży wkład pracy 
wniosła Komisja w zagadnienia rybo­
łówstwa morskieqo. Przede wszystkim 
stała, bieżąca kontrcła wykonywania 
planów połowowych, cląqła analiza 
przyczyn ujawniających się niedoma- 
qań, stałe dążenie Komisji do uspraw­
nienia metod pracy naszego rybołów­
stwa w oparciu • współpracę z naukow­
cami Morskleqo Instytutu Rybackiego, 
cląqła walka o skrócenie czasu remon­
tów kutrowych i wyeliminowanie prze­
stojów w stoczniach remontowych, o lep­
sze I sprawniejsze zaopatrzenie taboru 
rybackiego w sprzęt — wszystko to nie­
wątpliwie przyczyniło sie do podniesie­
nia poziomu naszeqo rybołówstwa.
Z zagadnieniem rybackim wiązała 

też Komisja problem aktywizacji ma­
łych portów wybrzeża gdańskiego, 
szczególnie opracowując problem 
Łeby i dążąc systematycznie, od prze­
szło czterech lat, do pełnego wyko­
rzystania tego portu rybackiego. Dzi­
siaj w Łebie pracuje już pogłębiar- 
ka, ruszają zakłady przemysłowe — 
i w tym jest niemała część zasługi 
Komisji Morskiej. Szczególną uwagę 
poświęciła też Komisja problemowi 
zagospodarowania Zalewu Wiślanego 
nie tylko w zakresie rybołówstwa, 
lecz także i pod kątem wykorzysta­

nia go jako naturalnej drogi wodnej 
dla transportu materiałów budowla­
nych.

W TERENIE
Poza tymi zagadnieniami, bezpo­

średnio związanyńiF z rybołówstwem, 
Komisja ,kilkakrotnie rozpatrywała 
też sprawy przemysłu przetwórczego. 
Kontrola przeprowadzona przez Ko­
misję w zakładach przetwórczych 
wielokrotnie ujawniała szereg braków 
i niedociągnięć, powodujących albo 
niepełne wykorzystanie mocy produk­
cyjnej zakładów, niewłaściwości w 
polityce inwestycyjnej przedsię­
biorstw, czy niedostateczną dbałość 
o warunki bezpieczeństwa 1 higieny 
pracy w tych zakładach. Wynikiem 
tych prac Komisji były liczne wnio­
ski 1 Interwencje do władz wszelkich 
Instancji, zmierzające do usunięcia 
niedomagaj

Ale w walce Komisji o jak naj­

wyższy stopień realizacji planów pro­
dukcyjnych dominowała zawsze tro­
ska o człowieka, pracownika morza, 
realizatora tych planów. Temu za­
gadnieniu Komisja poświęcała naj­
więcej uwagi, badając w czasie licz­
nych kontroli terenowych i posiedzeń 
wyjazdowych warunki bytowe w ho­
telach robotniczych, „Domach Ryba­
ka44, lustrując stan urządzeń komu­
nalnych w miastach i osadach rybac­
kich.

W br. Komisja odbyła szereg takich 
kontroli I trzy posiedzenia wyjazdowe: 
w Gdyni, Toikmicku i Władysławowie. 
Wszystkie poświęcone były zagadnie­
niom bezpośrednio obchodzącym dany 
teren, we wszystkich uczestniczyli licz­
nie zgromadzeni rybacy i pracownicy 
innych gałęzi gospodarki morskiej. Plo­
nem tych kontroli i narad Komisji z 
pracownikami moria jest szereq wnios­
ków i dezyderatów, zgłoszonych do Pre­
zydiów Rad Narodowych, do kierownic­
twa poszczególnych przedsięb:crstw I 
Instytucji oraz do władz centralnych — 
wniosków, które Już w poważnej części 
zostały rozpatrzone i zreal.zowane jake 
celowe i słuszne.

ZAMIAST SPROWADZAĆ 
Z ZAGRANICY

Nie można jednak też pominąć i 
braków, jakie w pracy Komisji ist* 
nieją. Przede wszystkim — skoncen* 
trowanle się na zagadnieniach zwią* 
zanych z rybołówstwem spowodowa­
ło, że niektóre inne — równie ważne 
sprawy nie zostały przez Komisję na­
leżycie opracowane.

Np. za mało jeszcze włączyła się Ko­
misja do pokonywania trudności mlesz- 
kan owych Jeśli chodź1 o mieszkania dla 
marynarzy floty handlowej, niedosta­
tecznie interesując się możliwościami 
spółdzielczego budownictwa domków in­
dywidualnych. Zan:edbana też została 
tak poważna sprawa, Jak kontrola pra­
cy Zarządów Portów, bezpieczeństwo I 
higiena pracy w stoczniach.
Jednym z najważniejszych zadaj 

nie mających również należytego wy­
razu w dotychczasowych pracach Ko* 
misji, jest też zagadnienie możliwo» 
ści lepszego wykorzystania i przysto* 
sowania miejscowego przemysłu te­
renowego i rzemiosła do potrzeb go-» 
spodarki morskiej.

Sprawy te co prawda Komisja nie« 
jednokrotnie poruszała, nawiązując 
łączność z Komisją Przemysłu Tere* 
nowego i Drobnej Wytwórczości, jed­
nakże nie opracowała zagadnienia do 
końca. Chodzi o zaopatrzenie naszej 
floty i taboru rybackiego oraz stocz­
ni i zakładów remontowych w drób* 
ny, a niezbędny różnoraki sprzęt, któ­
ry jeszcze do dnia dzisiejszego jest 
sprowadzany za dewizy z zagranicy, 
a który może i powinien być pro* 
dukowany w kraju, przede wszyst* 
kim na Wybrzeżu.

Wchodzi tu w grę wielka skala ar* 
tykułów technicznych oraz odzieżo­
wych, gdyż asortyment produkcyjny 
naszych krajowych zakładów odzieżo* 
wych zbyt często nie odpowiada wy­
mogom pracy na morzu. Marynarze 
f rybacy potrzebują np. skórzanych 
butów nieprzemakalnych, potników 
do wycierania, specjalnych swetrów, 
czapek z daszkami ochronnymi dla 
palaczy okrętowych itp. Produkcja 
krajowa dotychczas nie zdaje pod 
tym względem egzaminu, a przecież 
drobna wytwórczość spółdzielczo-rze* 
młeślnicza mogłaby tu wiele zdziałaj 

Komisja Morska WRN powinna też 
w przyszłości w większym, niż do­
tychczas stopniu powiązać się z te* 
renowyml komisjami morskimi 1 ry* 
backlmi Bad Narodowych niższych 
szczebli.

W odpowiedzi na notę ZSRR
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Szwajcarii do wzięcia udziału w 
konferencji ogólnoeuropejskiej w 
dniu 29 bm.

Rząd szwajcarski dziękuje w swej 
nocie rządowi radzieckiemu za za­
proszenie i stwierdza m. In., że wita 
z uznaniem inicjatywę zmierzającą 
do zapewnienia pokoju 1 do stworze­
nia w Europie trwałego systemu bez­
pieczeństwa.

Konfederacja Szwajcarska *— 
stwierdza nota — starała się zawsze

Z dziennika Hansa Franka (0
»Pozostajemy przy najostrzejszej 

tendencji antypolskiej«
Nagabywany przez dziennikarzy 

marszałek Montgomery potwierdził te 
słowa brytyjskiego premiera, który 
tym samym uzyskał wszelkie podsta­
wy do ubiegania się o palmę pierw* 
szeństwa w akcji niweczenia wysił­
ków podejmowanych przez narody Eu­
ropy, celem obalenia hitleryzmu. Na­
zistowscy bandyci nie zdążyli jeszcze 
umyć rąk z krwi swych ofiar — a 
premier Churchill, jak sam obecnie 
wyznaje, planował już wykorzystanie 
ich do walki ze Związkiem Radziec­
kim, sojusznikiem Wielkiej Brytanii, 
który lojalnie wypełniał zobowiązania 
wojenne i zadawał wspólnemu wro­
gowi druzgocące i decydujące ciosy.

Nie do nas należy rozstrzyganie py­
tania „kto pierwszy“ rozpoczął poli­
tykę odbudowy militaryzmu niemiec­
kiego. Niechże zajmą się tym histo­
rycy. Chociaż jeżeli obecnemu premie­
rowi brytyjskiemu tak bardzo zależy 
na palmie pierwszeństwa — nie ma­
my powodu mu jej odmawiać...

Zastanawia jednak co innego. Otóż 
burżua7,yjni politycy zapewniają usta­
wicznie opinię publiczną swych naro­
dów, zaniepokojonych groźbą odrodze­
nia miParyzmu niemieckiego — że do 
budowy nowego Wehrmachtu „zmu­
szeni zostali przez agresywną polity­
kę Związku Radzieckiego“. Okazuje się 
jednak — w świetle wyjwwiedzi prg-

Posiedzenie w sprawach policyjnych 
30 maja 1040 r.

Gubernator generalny dr frank
»..Jeżeli chodzi o obozy koncentra­

cyjne, to uświadomiliśmy sobie, że nie 
chcemy tu w Guberni Generalnej za­
kładać obozów koncentracyjnych we 
właściwym znaczeniu. Kto jest u nas 
podejrzany — powinien być od razu 
zlikwidowany. Więźniowie znajdujący 
się w obozach koncentracyjnych Rze­
szy powinni n^m być oddani i posta­
wieni do dyspozycji organów przepro­
wadzających akcję AB ♦) lub tam 
zlikwidowani. Nie możemy obarczać 
obozów koncentracyjnych w Rzeszy 
naszymi sprawami. Kłopoty, jakie 
mieliśmy z profesorami krakowskimi, 
były okropne. Gdybyśmy tu tę spra­
wę załatwili, to miałaby ona inny 
przebieg. Dlatego proszę Panów usil­
nie, aby nikogo więcej nie odstawiać 
do obozów koncentracyjnych Rzeszy, 
lecz tu przeprowadzić likwidację lub 
nałożyć odpowiednią karę. Wszystko 
inne jest obciążeniem Rzeszy i sta­
łym utrudnieniem. My tu mamy zu­
pełnie inną formę traktowania i ta 
forma musi być zachowana. Zwracam 
wyraźną uwagę na to, że w tym trak­
towaniu nic się nie zmieni nawet

* Kryptonim oznaczający akcję wytę­
pienia inteligencji polskiej, podjętą w 
Guberni GerMwaJnaj przez FrerUca,

przez zawarcie pokoju. Byłby to raczej 
znak, że jako mocarstwo światowe 
jeszcze znacznie intensywniej niż do­
tychczas przeprowadzalibyśmy nasze 
ogólne akcje polityczne, że mamy ko­
lonizować jeszcze na szerszą skalę, 
ale sama zasada nie ulegnie żadnej 
zmianie. Pozostajemy więc przy naj­
ostrzejszej tendencji antypolskiej.,.

Zjazd roboczy przywódców oddzia­
łów okręgowych i kierowników urzę­
dów (Distriktortsführer und Amts­
leiter) Nawodowo-Socjalistycznej Nie­
mieckiej Partii Pracy w Guber­
ni Generalnej w sali królewskiej 
ną Zamku w Krakowie 18 marca 
1942.

...Prowadzimy nadal z zimną krwią 
walkę o osiągnięcie naszych celów^ 
Panowie widzą, jak pracują organy 
państwowe. Panowie widzą, jak nie 
cofamy się przed niczym i całe tuzi­
ny ludzi stawiamy pod ścianę? Jest to 
konieczne chociażby dlatego, że zdro­
wy rozum wskazuje, iż nie możemy 
oszczędzać krwi obcych narodów w 
okresie, w którym poświęca się naj­
lepszą krew niemiecką. Z tego bo­
wiem mogłoby powstać jedno z naj­
większych niebezpieczeństw... Dlatego 
wszelkie polskie siły kierownicze, któ­
re jeszcze się ukazują, należy bez­
ustannie niszczyć z bezwzględną e- 
ntrgia»

Nie trzeba x tego robić rozgłosu, 
dzieje się to po cichu. A jeżeli zdo­
bywamy się na zbytek i zezwalamy 
Polakom na rodzaj filharmonii, którą 
pokazujemy zagranicznym dziennika­
rzom, to nie ma to żadnego znacze­
nia. Ludzie uprawiają muzykę po na­
szej myśli, a gdy nie będą nam po­
trzebni, rozwiążemy Instytut. Zresztą 
należy na to wizystko patrzeć rozum­
nie i spokojnie. Utrzymujemy szkoły 
krajowe i techniczne szkoły zawodo­
we, kształcimy praktykantów lekar­
skich, którzy jednak nie mogą uzy­
skać żadnego stopnia ani tytułu aka­
demickiego, Musimy jednak troszczyć 
się o to, aby ludność licząca miliony 
mogła tu pracować, miała zajęcie i 
była przy tym zdrowa. Dzieje się to 
nie w interesie Polaków, lecz Niem­
ców na tym obszarze i całego narodu 
niemieckiego, czego w Rzeszy prze­
ważnie nie doceniają...

26.3.1942 r.
Konferencja z prezydentem dr 

Frauendorf erem, w obecności sekre­
tarza stanu dr. Bópple, radcy mini­
sterialnego Wolseggera i prezydenta 
dr. Sieberta.

Prezydent dr Frauendorfer wywo­
dzi, że liczba Polaków w Rzeszy osią­
gnęła liczbę 1,1 miliona, sam tylko 
Główny Dział Pracy wysłał z tego 
630.000 osób. Instancje Rzeszy uznają 
ten czyn za istotnie doniosły. I dziś 
jeszcze dostarcza się do Rzeszy 7— 
8 tysięcy Polaków tygodniowo.

■ Niedziela, dn. 7.VL1942 r. Kraków
Poranek młodzieży hitlerowskiej u 

kasynie państwowym z okazji wizyty 
przywódcy młodzieży Rzeszy Artura 
Axmanna w Krakowi*

♦..Możemy powiedzieć: „Każdy Nie­
miec, który przybywa na ten teren, 
znajduje tu swoją ojczyznę“. Także 
i Wy, mol chłopcy i dziewczęta, po­
winniście tu znaleźć swoją prawdzi­
wą ojczyznę. Powinniście wrosnąć w 
ten teren, a on niechaj Was otoczy 
i wrośnie w Was. Powinniście tu za­
puścić silne korzenie niemieckiego 
Lebensraum, który kiedyś stanie się 
taki sam jak Wirtembergia lub Ba- 
denia albo Marchia Brandenburska 
lub Marchia Wschodnia. Podobnie jak 
Wiedeń lub Hamburg — Kraków i 
Warszawa, Lublin lub Radom powin­
ny wrosnąć w niemiecką wspólnotę 
życia i odczuwania.

1,8.1942 r.
Wie tka manifestacja kierownictwa 

Okręgu Galicji Narodowo-Socjalisty- 
cznej Niemieckiej Partii Pracy w 
ffmachu Opery we Lwowie.

Gubernator generalny dr Frank:
«.Piękne w tej wojnie jest to, że 

co raz posiedliśmy, tego nigdy więcej 
nie oddamy.

...Musimy sobie zdać sprawę z te­
go, że myślą przewodnią całej tej 
wojny jest powiększenie przestrzeni 
życiowej naszego narodu w naturalny 
sposób...

...Jesteśmy dziś nad Wisłą i nad 
Dniestrem, a jutro może nad Wołgą, 
w tej samej sytuacji jak niegdyś przed 
800 laty nasi przodkowie nad Łabą. 
Wtedy pas słowiański sięgał głęboko 
w dzisiejszą Rzeszę Niemiecką. Lecz 
oni wówczas też nie wahali się i nie 
drżeli, lecz oświadczyli: najpierw
mieczem niemieckim, a potem nie­
mieckim pługiem zostanie kraj ten 
ostatecznie zniemczony. (<L o.

1 stara się nadal przyczynić się do 
osiągnięcia tego celu, lecz pozostaje 
wierna zasadzie stałej neutralności« 
Dlatego też Szwajcaria nie mogłaby 
przystąpić do żadnego systemu bez* 
pieczeństwa zbiorowego nie dającego 
się pogodzić z tą zasadą neutralno­
ści. Ponieważ pewne problemy, o 
których mowa w nocie radzieckiej, 
są wynikiem ostatniej wojny i nie* 
podpisania dotychczas traktatów po* 
kojowych, rząd szwajcarski jest zda* 
nla, że powinny one być omówione 
przez rządy bezpośrednio zaintereso* 
wane. Udział Szwajcarii w omawia* 
niu tych problemów nie mógłby 
przyczynić się do ich rozwiązania.

W zakończeniu rząd szwajcarski 
zaznacza, że gdy problemy te zosta* 
ną rozwiązane przez państwa bezpo* 
średnio zainteresowane Szwajcaria 
gotowa jest rozważyć kwestię wzię* 
cia udziału w konferencji ogólnoeu* 
ropejskłej mającej na celu zapew* 
nlenie pokoju i stworzenie systemu 
bezpieczeństwa, w którym uczestni­
czyłyby wszystkie kraje Europy, jak 
również kwestię współpracy z tym 
systemem w ramach swej neutralno* 
ści.
Robotnicy niemieccy dziękują 
rządowi PRL za poparcie

BERLIN (PAP). Włókniarze z 
Zwickau i Kirchenbach, stolarze z 
Wilkau-Hasslau, robotnicy zakładów 
chemicznych w Faehrbruecke wysto­
sowali do rządu polskiego depesze z 
podziękowaniem za poparcie propo­
zycji radzieckiej * w sprawie zwołania 
konferencji państw europejskich w 
celu omówienia problemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego.

„Składamy podziękowanie rządo­
wi Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — piszą włókniarze z Zwickau— 
za wyrażenie zgody na udział w 
zwołanej przez rząd radziecki kon­
ferencji, poświęconej zawarciu ukła­
du w sprawie bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie“.

Robotnicy i. urzędnicy fabryki wy­
robów wełnianych w Kirchenbach 
piszą: „Prosimy rząd PRL, aby jak 
najgoręcej poparł dążenia Zw. Ra­
dzieckiego do zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie i 
nasze dążenia do. zjednoczenia oj*

A

ZE SWIATA narlj»'
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Zdarzyło się w gromadzie Jastrzębi­
ec (pow. Lipno), że przewodniczący na 
zebraniu gromadzkim, które miało wy­
sunąć kandydatów do rady, poczuł się 
uprawniony do korygowania ordynacji 
wyborczej i gdy odczytana • przez niego 
lista kandydatów nie znalazła pełnego 
uznania wśród zebranych — zdobył się 
r»a „chwyt“.

— Kto jest za władzą ludową, niech 
podniesie rękę! — wykrzyknął, nie do­
puszczając do zagwarantowanego ordy­
nacją wysuwania kandydatur z sali.

Gdy na to wezwanie wszyscy pod­
nieśli ręce — „dowcipniś“ ów stwierdził, 
Iż przyjmuje to jako dowód całkowitego 
poparcia dla odczytanej przez niego 
listy... Zebrani na znak protestu opuś­
cili salę.
Nie był to jedyny wypadek w to­

ku trwającej kampanii wyborczej do 
rad, kiedy miejscowy kacyk usiłował 
pogwałcić prawa obywateli. Ale wie­
ści o takich zebraniach szybko do­
cierały do komitetów Frontu Naro­
dowego, bądź do komitetów partyj­
nych i wszędzie tam, gdzie prawo­
rządność została naruszona — zebra­
nia przedwyborcze powtarzano.

Z drugiej strony podkreślić należy 
zdecydowaną postawę chłopów, gdy 
jakiś kumoter usiłował przemycić 
kandydaturę kułaka na radnego lub 
gdy ktoś zgłosił nazwisko opija, 
awanturnika, czy wręcz wroga ludo­
wej władzy. Boć i takie wypadki by­
wały.

Oto w grom. Trykord (pow. Węgorze­
wo) kułak Wasilewski wysunął kandyda­
turę kułaka Jankowskiego, ale zebrani 
w zdecydowany sposób wypowiedzieli 
się przeciw niemu.

Z podobną odprawą spotkała się kan­
dydatura byłego obszarnika Pieńkow­
skiego, którego w gr. Sieć (pow. Słupsk) 
wysunęli jego kompani po wódce.

w SO proc. - lepsze
Można by więcej podobnych przy­

kładów przytoczyć. Zebrania przed­
wyborcze w większości gromad od­
bywały się bowiem w ogniu zażar­
tych dyskusji, a ludność chłopska 
świadoma uprawnień, jakie z ordy­
nacji wyborczej wynikają — pełną 
garścią z nich korzystała. Przypom- 
nijmy tu, że na 150 tys. kandydatów 
do gromadzkich rad narodowych 60 
tysięcy zostało zgłoszonych przez wy­
borców na takich właśnie zebraniach.

Dowodem troski obywateli o to, by 
w radach znaleźli się ludzie godni 
pełnienia zaszczytnych i odpowie­
dzialnych funkcji jest fakt, że — jak 
to stwierdził Stefan Ignar na posie­
dzeniu Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego — w 90 proc, 
wypadków, a więc w ogromnej ma­
sie, kandydatury te są lepsze od kan­
dydatur zaproponowanych przez or­
ganizacje polityczne czy społeczne.

Ta szeroka aktywność wyborców 
potwierdza prawdę o postępującej 
stale demokratyzacji naszego ustroju, 
o tym, że lud pracujący coraz peł­
niej uświadamia sobie, że stał się go­
spodarzem swego kraju.

Zebrania przedwyborcze powtarza­
no nie tylko wtedy, gdy stwierdzono 
naruszenie praworządności. Powtarza­
no je także’ wtedy, gdy wskutek złej 
organizacji, późnego zawiadomienia o 
terminie i miejscu zebrania nie do­
pisała frekwencja wyborców. Zdarzy­
ło się to np. w Andrzejowie pod Ło­
dzią — jak o tym pisaliśmy nie­
dawno.

Ale nie tylko w Andrzejowie, lecz 
również w wielu jeszcze innych gro­
madach zebrania powtarzano. Chodzi 
przecież o to, by w nowych radach 
znaleźli się ludzie darzeni zaufaniem 
znacznej większości wyborców. Jest to 
przecież pierwszy warunek, by nowe 
rady zyskały sobie pełny autorytet 
i pełną powagę u ludności.

To konsekwentne stanowisko wyra­
żają i inne przepisy ordynacji wy­
borczej. Wskażmy choćby na takie 
dwa spośród nich, jak np. art. 74 
oraz art. 78.

Pierwszy głosi m. in., że:
„Za wybranych uważa się kandyda­

tów, na których oddano więcej niż po­
łowę (bezwzględną większość) ważnych 
głosów, a w głosowaniu wzięła udział

' Wilk - i barany
Rozległ się dźwięk dzwonka tele­

fonicznego, W słuchawce zabrzmiały 
słowa:

— Tu gabinet...

7 dalszych słów wynikało, że ów 
ktoś mówi w imieniu wysokiego do­
stojnika państwowego.

— Czy nie potrzebujecie, obywatelu 
dyrektorze, bardzo dobrego pracow­
nika?

— Potrzebujemy, bardzo potrzebuje­
my dobrych i odpowiedzialnych ludzi — 
brzmiała od pow edź.

Dyrektor działu kadr Centralnego 
Zarządu Ogrodniczych Zakładów Han­
dlowych w Warszawie, Wacław Wa­
silewski, z głębokim ukłonem i zro­
zumiałym wzruszeniem odkładał słu­
chawkę na widełki.

KRÓLEWSKI GEST

W tymże samym gabinecie niedługo 
po owej rozmowie, zjawił się zapo­
wiedziany telefonicznie ob. Stanisław 
Leszczyński, przystojny, elegancko 
ubrany. Swobodnie rozsiadłszy się w 
fotelu, przedkładał wniebowziętemu 
dyrektorowi dokumenty, z których 
wyraźnie wynikały wybitne życiowe 
zasługi i wysokie, wszechstronne 
kwalifikacje przybysza. Papiery peł­
ne były chwalebnych kart...

Rok 1938... w Hajnówce wybucha 
strajk, jeden z jego przywódców Sta­
nisław Leszczyński skazany zostaje na 
rok wię.z;enia. Jako przestępcę pol'ty- 
cznego wtrącono go do Berezy. Tu, ale 
Już całkiem nawiasem mówiąc, spotyka 
się z działaczami rewolucyjnymi, z któ­
rymi pospołu jada obozowy chleb. Po­
tem zwyc ęski szlak bojowy... walki na 
Wale Pomorskim... forsowanie Odry... 
zdobywane Berlina... grad krzyżów... 
Virtuti Militari... Grunwald..,

Z woli wyborców

co najmniej połowa uprawnionych de 
głosowania“.
Drugi stanowi, co następuje:

„Jeżeli w głosowaniu wzięła udział 
mniej niż połowa uprawnionych do gło­
sowania w okręgu, prezydium woje­
wódzkiej rady narodowej., ogłasza w 
ciągu dwóch tygodni od daty pierw­
szych wyborów zarządzenie o przepro­
wadzeniu ponownych wyborów w 
okręgu“.
Wielce charakterystyczna jest ta 

konsekwentna wola ustawodawcy, by 
w wyniku wyborów do rad weszli nie 
przypadkowi Judzie, lecz obywatele 
darzeni zaufaniem co najmniej poło­
wy wyborców.

„...przez aklamację“
Warto tu może przypomnieć przed­

wojenną praktykę wyborczą do sa­
morządów, kiedy to o terminie wy­
borów starano się informować jak 
najpóźniej, by zaskoczyć i lewicowe 
stronnictwa, i samych wyborców.

W powiecie łódzkim w 1S33 r. ogło­
szono wybory na 6 dni przed wyzna­
czonym terminem głosowania, wskutek 
czeao nawę1. PPS zdążyła złożyć listy 
tylko w 5 gromadach. V/ 193 groma­
dach wybory odbyły się bez kon«uren- 
tów sanacji. W pow. łomżyńskim ogło­
szono wybory na dwa dni przed termi­
nem. V/ gm. Bhzne, w Starym Chrzano- 
w e i w Nowym Chrzanowie ogłoszono 
wybory na 3 dni przed terminem itp.

.....Rząd faszys owski — jak podaje 
odezwa KC Kl-P z 1933 r. — nie do­
puścił w Kongresówce co najmniej 95 
proc, mas chłopskich do wyborów gro­
madzkich, ogłaszając potem, że lista 
rządowa przeszła przez aklamację“.
Nielepiej przedstawiała się sytuacja 

w miastach. Nic dziwnego, że frek­
wencja w wyborach była niską, do­
chodziła najwyżej do 40—50 proc.

Przez całe dwudziestolecie rządy 
burżuazyjne zaszczepiały ludowi ab­
solutną bierność wobec jakichkolwiek 
poczynań państwa. Nawet posłowie z 
tzw. stronnictw ludowych głosili za­
sadę, że ten powinien mieć wpływ i 
decydować o ustanawianiu podatków 
w gminie, kto sam płaci najwięcej 
podatków — czyli bogaci chłopi. 
Z drugiej strony dowodzono, że sko­
ro „ciemny“ chłop swego własnego 
gospodarstwa nie potrafi wyprowa­
dzić z nędzy — czyż dorósł do tego, 
by mieć jakikolwiek wpływ na rzą­
dzenie' innymi...?

W ten sposób władza oddzielała się 
od milionowych rzesz ludności pra­
cującej, ludność zaś pracująca wi­
działa we władzy nie opiekuna czy 
doradcę, lecz zbiurokratyzowaną ma­
chinę od wyciskania podatków...

Jeżeli ten przez wiele, wiele lat 
wpajany system odgradzania władzy 
od ludu ustępuje miejsca nowemu 
stosunkowi władzy do obywatela i 
obywatela do władzy — to jest to 
wynik stałego pogłębiania się demo­
kratyzacji naszego ustroju.

Te — najczęściej tłumne , i owocne 
w dyskusji zebrania przedwyborcze, 
zwłaszcza w gromadach, były tego 
najlepszym dowodem.

Jedna - i wspólna
Z nazwisk kandydatów zgłoszonych 

— zgodnie z ordy nacją wyborczą — 
przez organizacje polityczne, społecz­
ne itp., skorygowanych, bądź uzupeł­
nionych nowymi zgłoszeniami na ze­
braniach przedwyborczych — komi­
tety Frontu Narodowego ułożyły li­
sty wyborcze. Ściślej: w każdym 
okręgu sporządzona jest jedna lista 
do danej rady.

są do nabycia za gotówką i na raty
w sklepach wzorcowych Centrali

w sklepach branżowych MHD i ZSS w całym kraju.oraz

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁu dRZEWNEGO
r komunikuje, że
f komplety stołowe, sypialne, kuchenne I kombinowane, tapczany tapicerskie, 

szafy 2 i 3 drzwiowe, kredensy stołowe

Zachwycony kadrowiec kieruje za­
służonego przybysza do ekspozytury 
Ogrodniczych Zakładów Handlowych 
w Warszawie. W kieszeni Leszczyń­
skiego spoczywa nominacja na dyrek­
tora oddziału owychże Zakładów. No­
wy dyrektor wypróbowanymi dłoń­
mi obejmuje ster rządów. Pracowity 
jest jak mrówka.

Operatywny — można powiedzieć — 
nad wyraz. Nowy dyrektor upodobał so­
bie szczególnie rozmowy telefoniczne. 
Otwarte szeroko drzwi gabinetu zdra­
dzały urzędnikom wysokie kontakty dy­
rektorskie. Z Ministerstwem Bezpieczeń­
stwa rozmawiał ze swobodną nonszalan­
cją. Podniesiona słuchawka pozwalała 
natychmiast osiągnąć Ministra Handlu 
Wewnętrznego lub dyrektorów departa­
mentów. Nimb wysokiego wtajemnicze­
nia spowił osobę dyrektora. Ścigały go 
pochlebne szepty, kornie chylono przed 
nim czoła, nie szczędząc zachwytu i 
słów uznania.

Rada Zakładowa za ofiarną pracę po­
stanawia przyznać mu dyplom uznania.

Ożywiona działalność handlowa 
skupiała szczególną uwagę dyrektora. 
Na jego polecenie magazynier Ogrod­
niczych Zakładów Handlowych wyda- 
je pewnej jednostce wojskowej 1000 
kg wosku pszczelnego wartości 172 
tys. zł. Konwojenci skrzętnie zawinęli 
się z ładunkiem i cenny towar wy­
wieźli. Po pewnym czasie zjawia się 
znów facet, który oświadcza, że po­
siada 895 kg wpsku pszczelnego i któ­
ry to towar może Centrali sprzedać. 
Wosk jest potrzebny, więc wypłaca 
się owemu facetowi 132 tys. zł.

Pracowitość dyrektora zachwyca. 
Nieustannie podróżuje. Rachunki za 
taksówki wynoszą już 14 tys. zł i 
to tylko za okres trzech miesięcy. 
Gest dyrektora — królewski. Szasta 
pieniędzmi na prawo i na lewo. 
O 81 tys. zł przekroczony już jest

Wrogowie chwytają się tej jednej 
listy, jak rzep psiego ogona i krzy­
czą w niebogłosy, że w państwach 
burżuazyjnych tych list jest kilka, 
czy kilkanaście, a w Polsce tylko 
jedna.

Ano jedna,.. Lecz nie jest to lista 
ani jednej partii, ani jednego stron­
nictwa, ani jednej organizacji. Jest 
to lista wspólna, powstała w wyniku 
zgłoszeń różnych organizacji i zgło­
szeń samej ludności, lista przedysku­
towana na zebraniach, na zebraniach 
korygowana. Ta lista powstała nie z 
czyjegoś widzi mi się przy biurku, w 
wyniku targów partyjnych, czy fan­
tazji funkcjonariusza partyjnego. 
Tworzyły ją w kolektywnym wysiłku 
masy wyborców.

Lista jest jedna, bo jeden jest pro­
gram, który mają zrealizować przy­
szli radni. Każde województwo, każdy 
powiat i wiele gromad ma takie pro­
gramy wyborcze, opracowane przez 
komitety Frontu Narodowego, jako 
nakaz wyborczy dla przyszłych rad 
narodowych.

W programach wyborczych komite­
tów Frontu Narodowego zawarte są 
plany działania przyszłych rad, wy­
rażające wolę ludności pracującej. 
Niezależnie od tego, na zebraniach 
przedwyborczych, a obecnie na spot­
kaniach z kandydatami na radnych, 
wyborcy wskazują swym przyszłym 
reprezentantom, o co mają starać się, 
jak pracować w przyszłej radzie, 
czym uzupełnić programy wyborcze.

A wola wyborców — to nakaz dla 
radnego. Władza pochodzi od ludu — 
nasza ordynacja konsekwentnie wy­
raża tę zasadę i przestrzega przed 
jej naruszeniem.

Radny w myśl przepisów ordynacji 
wyborczej — podobnie Jak poseł — może 
być przez wyborców pozbawiony swej 
funkcji. Zabezpiecza to w pełni wybor­
ców przed sprzeniewierzeniem się rad­
nych czy posłów. Z tego właśnie powo­
du nie spotyka się tej zasady w wię­
kszości ustawodawstw burżuazyjnych. 
Kandydujący do samorządów czy parla­
mentów mogą więc obiecywać wybor-

Turniej produkcji ubocznej

4 się bije —1O patrzy
Pierwsza runda tego turnieju, przy­

pominającego średniowieczne zapasy 
rycerskie, rozpoczęła się w lutym 1954 
roku. W szranki stanęło 9 współzawo­
dników, zbrojnych 43 odmianami ryn­
sztunku. Do czwartej rundy dobrnęło 
już tylko 4 błędnych rycerzy, słania­
jących się z wyczerpania i ledwo, le­
dwo robiących jakimiś tam dziesię­
cioma kopiami, mieczami i tarczami.

Takie to dramatyczne, godne pióra Tor- 
qua:a Tassa boje staczają zakłady prze­
mysłowe województwa warszawskiego z... 
produkcją uboczną. W IV kwartale br. po- 
zostały na placu tylko 4 zakłady z 10 
artykułami. A przecież — jak stwierdzi! 
wiceprzewodniczący WKPG Graczyk — 
14 fabryk podwarszawskich ma możli­
wości wytwarzania różnych przedmiotów 
poza swoją właściwą produkcją.

Co robi Fabryka Urządzeń Dźwigowych 
w Mińsku Mazowieckim? Nic.

Co robi Mirkowska Fabryka Papieru? 
Nic.

Potężne zakłady „Ursus“ produkują w 
niewielkich ilościach i z poważnymi o- 
późnieniami... zawiasy. Można śmiało po-

fundusz płac. Na biurkach buchalte­
rów piętrzą się stosy rachunków. Że 
czasami niezbyt przekonywające, że 
w pośpiechu wystawiane — no, cóż. 
dyrektor — człowiek operatywny, na 
drobiazgi ma niewiele czasu.

I tak płyną miesiące. Podróże służbo­
we dyrektora Leszczyńskiego trwają co­
raz dłużej. Grunt — to teren, proszę to­
warzyszy... Wreszcie całymi tygodniami 
nie zjawia się w biurze i powoli kieł­
kuje przeświadczenie, że pracowity dy­
rektor tak bardzo opuścił się w wyko­
nywaniu obowiązków, że należy się do 
tej sprawy ustosunkować.
I gdy stracono wreszcie nadzieję 

na powrót dyrektora, udzielono mu — 
oczywiście zaocznie — wymówienia.

„NASTĘPNY DO GOLENIA“

I znów rozlega się dźwięk dzwonka 
telefonicznego. W słuchawce za­
brzmiały słowa:

— Tu gabinet...

Z dalszych słów wynikało, że ów 
ktoś mówi z polecenia wysokiego 
dostojnika państwowego.

— Czy nie potrzebujecie, obywatelu 
dyrektorze, bardzo dobrego pracowni­
ka?

— Potrzebujemy, bardzo potrzebuje­
my odpowiedzialnych pracowników — 
brzmiała odpowiedź.

Dyrektor Miejskiego Handlu Deta­
licznego w Warszawie, ob. Brym 
z głębokim ukłonem i zrozumiałym 
wzruszeniem odkładał słuchawkę na 
widełki.

Natychmiast posłał po dyrektora 
kadr, ob. Drążykowskiego.

— Nareszcie mamy faceta z prawdz - 
wego zdarzenia! Życiorys — cacuszko!

W gabinecie dyrektora swobodnie 
zasiada w fotelu elegancko ubrany, 
przystojny Stanisław Leszczyński. 
Zaproszony zostaje jeszcze dyr. MHD 
— Rosenberg i cała trójka głowi się 
nad wynalezieniem, odpowiedniej dla 
kwalifikacji przybysza, posady. 

com „złote góry“, bez obawy konsek­
wencji, w wypadkach (jakże częstych) 
niedotrzymywania przyrzeczeń. Przy- 
pomnijmy, że i przedwojenny samorząd 
w Polsce nie przewidywał możności od­
wołania radnych czy posłów.
Zważmy i to jeszcze, że z kolei 

władza wykonawcza, czyli prezydium 
rady, jest przez radę wybierane, 
przed radą odpowiedzialne i, że przez 
radę może bvć albo w całości albo 
w części odwołane.

A jak to było przed wojną?
„Chyba dlatego samorząd tak się na­

zywa — pisał chłop — z pow. włodaw- 
skiego — że sam rządzi starosta czy wo­
jewoda“. (J. Cnałasiński — „Młode Po­
kolenie chłopów“. 1938 r. t I pamiętni­
ki).
Te proste chłopskie słowa trafiają 

w sedno rzeczy. Przedwojenne rady 
stanowiły swojego rodzaju straż przy­
boczną pana starosty czy wojewody, 
urzędników mianowanych przez rząd, 
na których wybór w ciągu całego 
dwudziestolecia obywatel nie miał 
wpływu. Tymczasem w ich rękach 
spoczywała cala władza wykonawcza. 
Co więcej: faszystowska konstytucja 
z 1935 r. uzależniała w art. 75 waż­
ność uchwał samorządowych od za­
twierdzenia ich przez władzę nadzor­
czą — organa rządowe...

Tak to było w czasach, gdy kilka 
list miało stanowić dowód demokra- 
tyzmu wyborczego...

Nasz demokratyzm — to konsek­
wentnie przeprowadzona zasada, że 
„rady narodowe wyrażają wolę ludu 
pracującego“ (art. 35 naszej Konsty­
tucji). I z tej zasady, która legła u 
podstaw ustrojowych naszego pań­
stwa, wypływa i pełna swoboda w 
zgłaszaniu bądź skreślaniu kandyda­
tur na zebraniach przedwyborczych, 
i postanowienia artykułów 74 i 78. 
których treść przytoczyliśmy, i odpo­
wiedzialność radnycli przed wyborca­
mi, a prezydiów przed radami, i stałe 
pogłębianie kontaktu rad z obywate­
lami.

To jest nasz demokratyzm.
L. KOŁODZIEJCZYK

wiedzieć, że taka produkcja uboczna to 
óujda na., zawiasach, bo ,,Ursus‘‘ dyspo­
nuje przecież własnym biurem konstruk- 
■yjnym i nowoczesnym parkiem maszy­
nowym.

Zakładom Naprawczym Taboru Kolejo­
wego w Pruszkowie proponował ,,Arged‘‘ 
uboczną produkcję beczek. No i został 
nabiły w... beczkę. W ostatniej chwili mli 
siano zamówienie przerzucić do bliźnia­
czych ZNTK w Gliwicach, pracujących 
nota bene w znacznie gorszych, niż pm- 
szkowiande, warunkach technicznych.

Milanowska Fabryka Jedwabiu sprze- 
daje rozmaite odpady jedwabne na kilo­
gramy i za grosze. Koncepcja produkowa­
nia z tych odpadów ładnej galanterii zo­
stała zlekceważona przez Centr. Żarz. 
Trzem. Jedwabniczego. Nikt również nie 
zainteresował się - wykorzystaniem deli­
katnego i ćennego tłuszczu z poczwai*ek 
jedwabników, który obecnie spływa bez­
użytecznie do kanałów.

Jedynym Don Kichotem produkcji 
ubocznej są Zakłady Stolarskie w 
Wołominie, które nie tylko wykonamy 
swoje tegoroczne zamierzenia, ale 
chcą rozszerzyć asortyment produkcji 
ubocznej do 35 artykułów. Tego błę­
dnego rycerza wszyscy bardzo chwa­
lili podczas niedawnej narady zakła­
dów przemysłowych woj. warszaw­
skiego, ale nikt nie chce brać z niego 
przykładu. Bardzo to wygodnie, oczy­
wiście, siedzieć w wygodnych lożach 
i na cienistych krużgankach, obser­
wując ten żałosny turniej w samo- 
czwart się rozgrywający. Taką też 
metodę stosuje większość podwar­
szawskich fabryk, nawet tych, które 
w pierwszym kwartale aż dławiły się 
od obietnic.

Panowie, czy to przystoi z gęby 
cholewę robić? (g-pik)

Nareszcie Praga - Północ dostanie 
dobrego dyrektora handlowego! Od­
sapnięto z ulgą. Wprawdzie na to 
miejsce z dawna przewidywany był 
inny kandydat, znacznie skromniej­
szy, z awansu społecznego, ale czyż 
mógł ostać się wobec takiej konkuren­
cji?

Nowy dyrektor natychmiast ujął 
ster rządów w wypróbowane ręce. 
Czeka go nawal spraw. Wkrótce po 
rozpoczęciu pracy jeden z dyrekto­
rów MHD Kurpiński i księgowy Ma­
liszewski przekazują Leszczyńskiemu 
z rączki do rączki 90 tys. złotych, za 
które to pieniądze specjalny wysłan­
nik zakupić ma na wolnym rynku ar­
tykuły żywnościowe.

Żegnany czułymi błogosławieństwami, 
Leszczyński wyrusza w wojaż i rozpły­
wa się w te-renie. Mija kilka dni i MHD 
w Warszawie otrzymuje kopertę, w któ­
rej znajduje się kilkanaście pisanych 
ołówkiem świstków — rozliczenie z za­
kupów dyr. Leszczyńskiego. Jaki on 
skrupulatny i rachunkowy — odsyła 5 
zł reszty, która to suma pozostała po 
wydatkowaniu pieniędzy.

Niestety — pisze wysłannik — zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, wywiązała 
się ciężka choroba i muszę (biedaczy­
sko!) iść do szpitala, gdzie trzeba pod­
dać się kuracji...

Na bocznicę kolejową w Warszawie 
przychodzić zaczynają pod adresem 
MHD naładowane wagony z żywno­
ścią. Dostawcy zjawiają się wraz z 
wagonami i w dyrekcji zaczyna się 
piekielna awantura o wypłacenie pie­
niędzy za zamówione przez Leszczyń­
skiego towary.

Ale dyrekcja MHD jest czujna — 
co za dużo to niezdrowo. Sprawa wę­
druje do prokuratora.

PRAWDZIWY ŻYCIORYS

Władze bezpieczeństwa aresztują 
Leszczyńskiego w Krakowie. Niedy­
skretni funkcjonariusze znajdują w 
mieszkaniu „dyrektorskim“ 1A fałszy-

wych pieczęci, kilkanaście fałszywych 
legitymacji, kilka arkuszy ankiet per­
sonalnych „ze wspaniałą drogą życio­
wą“ Leszczyńskiego.

A oto droga prawdziwa:
Stanisław Leszczyński skazany Jest w 

roku 1948 przez Sąd Okręgowy w Za­
mościu na 15 lat więzienia. Zbiegł w 
drodze z sądu do więzienia i korzysta­
jąc z podrobionych dokumentów ukry­
wał się przez długi czas. W Tarnowie 
otrzymuje kierownicze stanowisko w 
akcji skupu. Okrada Skarb Pańs.wa na 
90 tys. zł, znów zmienia nazwisko. Sto­
sunkowo drobne szwindelki, którymi się 
zaczął teraz zajmować, nie odpowiada­
ły Już teraz fantazji człowieka, noszą­
cego królewskie nazwisko.
I wtedy to w gabinecie dyrektora 

kadr Centralnego Zarządu Ogrodni­
czych Zakładów Handlowych w War­
szawie zadzwonił ów telefon...

Pod przybranym szyldem wysokie­
go dostojnika państwowego mówił w 
sprawie e Leszczyńskiego sam Stani­
sław Leszczyński. Poufne rozmowy 
z ministerstwami prowadzone były 
dość jednostronnie — do głuchej tub­
ki telefonicznej.

Kiedy już Leszczyński otrzymuje 
wymówienie z Ogrodniczych Zakła­
dów Handlowych, w długi, długi czas 
potem buchalterzy dochodzą do wnio­
sku, że z rachunkami dyrektora coś 
jest nie w porządku. Sprawę jego kie­
ruje się do prokuratora wtedy, gdy 
oszust jest całkowicie zdemaskowany 
po następnym oszustwie.

Cała ta sprawa pokazuje, jak lek­
komyślnie, bezmyślnie i serwilistycz- 
nie postępowały te wszystkie wydzia­
ły kadr, przez które przeszedł Lesz­
czyński. Wystarczyło im bryźnięcie w 
oczy znanym nazwiskiem, „wpływa­
mi“, aby oszust zdołał się wkraść na 
odpowiedzialne stanowisko.

Lekcja z tego przykładu — bardzo 
pouczająca.

ST-JACK

Ewolucja pana Mcncles-France’a
DOJŚCIE do władzy we Francji pa­

na Mendes-France*a dokonało się 
w maju br. na tie jego opozycji prze­
ciwko dalszemu prowadzeniu wojny 
w Indochinach. Powodzenie konferen­
cji genewskiej umocniło jego pozycję 
i spopularyzowało go w oczach na­
rodu francuskiego jako męża stanu, 
broniącego interesów narodowych 
Francji i umiejącego przeciwstawić 
się naciskowi Waszyngtonu. To — 
wydawało się — odrożnialo pana 
Mendes-Francea od jego poprzedni­
ków, Lameia, bidault, Fievena etc.

Ale gdy pan Mendes-France poczuł 
się mocno w siodle, polityka jego za­
częła się zmieniać. Nadzieje bardziej 
postępowych kół francuskich na 
utrwalenie się kursu, zainicjowanego 
przez Mendes-France/a w związku z 
konferencją genewską, zawiodły, gdy 
doszło do sprawy remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Co prawda, swoją 
taktyką podczas narad brukselskich 
Mendes-France doprowadził do odrzu­
cenia przez francuskie Zgromadzenie 
Narodowe Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej, ale po to tylko, aby na 
miejsce EWO przeforsować rozwiąza­
nie zastępcze pod postacią układów 
paryskich.

Polityka pana Mendes-France‘a po­
tępiana była ostro przez prasę ame­
rykańską w okresie konferencji ge­
newskiej. Stanowisko Mendes-Fran- 
ce‘a w Brukseli i inicjatywa jego w 
doprowadzeniu do odrzucenia przez 
Zgromadzenie Narodowe Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej też zostały w 
Ameryce ostro skrytykowane. Ale 
rychło na tle posunięć w zakresie 
wewnętrznej polityki gospodarczej i 
społecznej pan Mendes-France dal się 
poznać jako zdecydowany obrońca in­
teresów’ wielkiego kapitału francu­
skiego i tą drogą zaczął sobie zdoby­
wać zaufanie wielkich monopoli ame­
rykańskich. A gdy podczas rozmów 
londyńskich, a zwłaszcza podczas kon­
ferencji w Paryżu okazało się, że z 
punktu widzenia interesów imperiali­
zmu amerykańskiego pan Mendes - 
France wcale nie jest taki straszny 
jak go malowano, zmienił się stosu­
nek do niego i prasy amerykańskiej. 
Przy podpisywaniu układów paryskich 
pan Mcndcs-France dogadał się już 
całkowicie z panem Dullesem.

W TEJ SYTUACJI podróż pana
Mendes-France‘a do Waszyngto­

nu w drugiej połowie listopada cał­
kowicie zmieniła stosunek rządu i 
burżuazyjnej prasy amerykańskiej do 
francuskiego premiera. Prasa amery­
kańska nie szczędzi dzisiaj pochwal 
dla pana Mendes-Franee‘a. Od pierw­
szej chwili swego pobytu w Waszyng­
tonie Mendes-France rozwinął ożywio­
ną działalność polityczną, mającą na 
celu zdobycie sobie zaufania reakcyj­
nych amerykańskich kół politycznych. 
Pan Mendes-France odbył pięć roz­
mów z Dullesem, dwie rozmowy z 
Eisenhowerem, wygłosił przemówienie 
wT Senacie, gdzie go owacyjnie powi­
tano, rozmawiał z członkami senac­
kiej komisji zagranicznej, udzielił wy­
wiadu w programie telewizyjnym ra^- 
dia amerykańskiego, wygłosił przemó­
wienia programowe w amerykańskim 
klubie prasy w Waszyngtonie i na 
Zgromadzeniu Ogólnym w Nowym 
Jorku oraz w nowojorskim stowarzy­
szeniu dla zagadnień polityki między­
narodowej. Chcąc przypodobać się 
swoim gospodarzom, Mendes-France 
mówił przy każdej sposobności o nie­
bezpieczeństwie komunizmu, a wobec 
propozycji radzieckiej z 13 listopada 
zajął stanowisko wyraźnie negatywne.

W przemówieniu na Zgromadzeniu 
Ogólnym ONZ Mendes-France wystą­
pił z sprecyzowanymi propozycjami, 
które niewątpliwie zostały między nim 
a Dullesem uzgodnione. Odrzucając 
propozycję radziecką z 13 listopada w 

sprawie zwołania ogólnoeuropejskiej 
konferencji dla omówienia bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, Mendes- 
France zaproponował odbycie nowej 
konferencji czterech mocarstw w ma­
ju w Paryżu. Zdaniem Mendes-Fran­
ce^ skuteczna i obiektywna dyskusja 
czterech mocarstw nie może się od­
być, dopóki bezpośrednio zaintereso­
wane państwa Europy Zachodniej nic 
przeprowadzą ratyfikacji układów pa­
ryskich.

Koncepcja Mendes-France‘a jest 2 
gruntu sprzeczna z radziecką koncep­
cją pokojowego współistnienia, która 
odrzuca rozbicie Europy na dwa prze­
ciwstawne sobie bloki. Koncepcja ra­
dziecka opiera się na próbie znale­
zienia płaszczyzny współdziałania 
wszystkich państw europejskich na 
rzecz zbiorowego bezpieczeństwa, któ­
rego celem ostatecznym jest pow­
szechne rozbrojenie, a nie wskrzesze­
nie agresywnego Wehrmachtu.

„Rokowania w sprawie zjednoczę-* 
nia Niemiec — powiedział w wy­
wiadzie z „Prawda^ Molotow — mo­
gą mieć sens jedynie pod warun­
kiem, że USA, W. Brytania i Fran­
cja zrezygnują ze swej polityki re­
militaryzacji Niemiec zachodnich i 
wciągania ich do ugrupowań mili­
tarnych, że powrócą na drogę, za­
pewniającą pokojowy rozwój Nie­
miec, przewidziany w istniejących 
układach międzynarodowych“.
Propozycja odbycia konferencji czte­

rech mocarstw po ratyfikacji układów 
wskrzeszających Wehrmacht, wysu­
nięta przez Mcndes-France‘a, spotka­
ła się oczywiście z aprobatą Eisen­
howera.
rfjAN MENDES-FRANCE przekonał 
*■ reakcjonistów amerykańskich, że 
reakcjoniści francuscy nie uczynią ni­
czego, co by wywołać mogło niezado­
wolenie ich amerykańskich popleczni­
ków. Paryski korespondent angielskiej 
agencji Reutera, Harold King, który 
jako sprawozdawca Reutera towarzy­
szył Mendcs-France‘owi do Waszyng­
tonu, napisał, że Mendes-France „wy­
grał bitwę o zdobycie popularności 
w amerykańskiej opinii publicznej 
oraz o pokonanie fali niedowierzania, 
która istniała w Ameryce przed jego 
przybyciem“. Ale wygrywając bitwę 
o popularność w Waszyngtonie, Men­
des-France ryzykuje, że utraci popu­
larność w swoim własnym kraju, w 
każdym razie — popularność wśród 
tych wszystkich Francuzów, którym 
droga jest sprawa bezpieczeństwa i 
niezależności Francji. A niewątpliwie 
oni stanowią większość narodu fran^ 
cuskiego.

STEFAN LITAUER

Na ucho z atelier
Przeglądając najnowszą prasą filmową 

różnych, krajów dowiedzieliśmy się, że:
„MANON LESCAÜT“ — wielkie dzieło 

Prevosta, zostanie sfilmowana przez wy- 
twórnię włoską Cinecitta. W roli tytuło­
wej wystąpi młodziutka aktorka Miriam 
Bru.

„ODWIEDZINY Z CHMUR'' — to tytuł 
nowej, czechosłowackiej detektywistycz­
nej komedii filmowej, którą kręci się 
obecnie w Pradze. Akcja rozgrywa się na 
wsi. Reżyserem jest Milos Makovec.

Równocześnie przystąpiono w CSR do 
produkcji innego filmu „kryminalnego" 
zatytułowanego „Na krańcu miasta". Oba 
te ciekawie zapowiadające się filmy z nie­
cierpliwością oczekiwane są przez widzów.

„EUGENIA GRANDET" i „MADAME 
BOVARY" — W nowej wersji filmowej 
wejdą wkrótce na ekrany kin radzieckich. 
Studio filmowe w Leningradzie kończy po­
nadto film pt. „Jak wam się podoba" — 
wg Szekspira.

JEAN RENOIR — przystąpił do kręcenia 
w Paryżu nowego filmu pt. „French Can­
can". Treścią tego filmu są dzieje znane­
go kabaretu „Moulin Rouge".

CHARLIE CHAPLIN — Postanowił po 
raz pierwszy od trzydziestu lat wystąpić 
znów na arenie cyrkowej jako clown. Wy­
stąp odbyć się ma w cyrku szwajcarskim, 
„Knie", a dochód przeznaczony jest na 
cele dobroczynne. Występ będzie sfilmowa­
ny.

Na marginesie tej ostatniej wiadomości 
o Chaplinie — jedna uwaga, już nie na 
ucho a całkiem głośno: KIEDY? Kiedy 
władze naszego CUK-u zdecydują się na­
reszcie pokazać polskiej publiczności jaki­
kolwiek film Charlie Chaplina? Czas by 
był najwyższy, bo nasza młodzież zna ge­
nialnego artystę ciągle jeszcze wyłącznic 
ze słyszenia bądź z fotosów. (Wys.)

Cenna choć spóźniona
inicjatywa

(Obsł. wł.) Przemysł odzieżowy 
otrzymał zadanie wyprodukowania w 
IV kwartale br. dodatkowo, ponad 
swe bieżące plany produkcyjne 100 
tys. ciepłych pidżam flanelowych oraz 
5 tys. płaszczy z futrzanymi kołnie­
rzami.

W pierwszych dniach listopada br. za­
łogi zakładów przemysłu odzieżowego w 
Elblągu, Gnieźnie i w Łodzi przystąpi­
ły do produkcji pierwszych partii 
pidżam, zaś Zakłady im. Próchnika w 
Łodzi — do produkcji zimowych płasz­
czy damskich.

Prócz tego Elbląskie ZPO przystąpiły 
do produkcji poważnych ilości ubranek, 
spodenek, sukienek i pidżamek dla 
dzieci. Do produkcji tej zużyte zostaną 
resztki tkanin. Elbląskie ZPO otrzymały 
już zamówienia na 100 tys. sztuk odzie­
ży dziecięcej. Mają dostarczyć Ją Jesz­
cze w tym roku i w pierwszych tygod­
niach 1955 r.
Jakkolwiek jest to cenna inicjaty­

wa, należy żałować, że podjęto ją tak 
późno. Zachodzi obawa, że ciepła bie­
lizna trafi do rąk klienta przy końcu 
zimy...

Zarząd

Przemysłu Muzycznego 
zawiadamia, że 

AKORDEONY 
INSTRUMENTY 

dęte i lutnicze oraz 
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są do nabycia

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 
w sklepach wzorcowych Centrali 
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ŚWIAT SIĘ ZMIENIA Wolin — miasto słowiańskie
Superpotężna prądnica wodna

dla Kujbyszeirskiej Elektrowni
W grudniu 1953 r. zespół fabryki „Elektrosiła“ osiągnął wielki sukces: ro­

czny program produkcji wykonany został przedterminowo. Wielkim sukcesem ze­
społu było również wykonanie pierwszej superpotężnej prądnicy dla Kujbyszew- 
ikiej Elektrowni Wodnej.

Do końca bież r. wykonanych będzie do dwudziestu takich prądnic wodnych, 
o mocy 123 500 kw każda. Wszystkie te prądnice, zespolone z turbinami wodny­
mi (produkcji Leningradzkich Zakładów Metalowych im. Stalina), pracować będą 
w halach maszyn KujbyszewskieJ Elektrowni Wodnej, przetwarzając energię wód 
Wołgi w potężny prąd energii elektrycznej.

Z górą dwa miliony kilowatów — oto projektowana moc Elektrowni Kujby­
szewskieJ.

odkrywa swą przeszłość archeologom

Spróbujmy opisać pokrótce nową 
prądnicę wodną, prądnicę o takiej 
mocy, jakiej świat jeszcze nie wi­
dział.

Odległość od łopat turbiny wodnej 
do górnego punktu prądnicy wynosić 
będzie około 20 m. Wobec tego, że 
średnica statora (część nieruchoma, 
zmontowana z 96 tysięcy segmentów 
żelaznych) wynosi 17,5 m — można 
sobie wyobrazić zewnętrzne zarysy 
maszyny: jest to cała wieża, o pod­
stawie około 300 m kw. powierzchni, 
a wysokości domu siedmio — ośmio- 
piętrowego.

Środkiem tej wieży jest wirnik 
(obracająca się część prądnicy). Wy­
sokość wirnika jest niewielka, za­
ledwie 2.5 m, lecz średnica wynosi 
14,3 m, dlatego olbrzymie jest ciśnie­
nie na łożysko» oporowe — 3.500 ton. 
Aby uzyskać takie ciśnienie, np. na po­

wierzchni podłogi, równej powierzchni 
tego łożyska (około 20 m kw.), trze­
ba by ustawić... 100 ciężarówek wagi 
po 5 ton — jedna na drugiej...

Liczba obrotów wirnika jest nie­
wielka — zaledwie 68.3 na minutę. 
Jednakże szybkość obwodowa, tj. 
prędkość przesuwania się biegunów 
wirnika w stosunku do uzwojenia 
statora ,w którym indukować się bę­
dzie siła elektromotoryczna, wynosi 
180 km. rla godzinę. Jest to prawie 
szybkość samolotu osobowego.

Aby wirnik obracał się z taką pręd­
kością, niezbędna jest olbrzymia siła 
mechaniczna, działająca na łopatki 
turbiny wodnej. Silę tę dadzą wody 
Wołgi, które będą spadały na łopatki 
turbiny. W ciągu godziny przez turbi­
nę pędzić będzie masa wody objęto­
ści 1 miliona 800 tysięcy m sześć., tj. 
całe jezioro o powierzchni 1 km. kw., 
a głębokości ok. 2 metrów. J. W.

Badania archeologiczne nie tylko 
potwierdzają wiadomości pisane, ale 
uzupełniają naszą dotychczasową wie­
dzę o tym mieście i pozwalają wnik­
nąć w pewne szczegóły życia jego 
mieszkańców, które skądinąd nie były 
nam znane.

Z dotychczasowych wyników ba­
dań i źródeł pisanych wiemy, że mia­
sto w wiekach od IX do XII obejmo­
wało całe wzniesienie o rozmiarach 
ok. 400x200 m, między rzeką a bag­
nami. Było otoczone wałem obron­
nym, posiadało port, do którego za­
wijały statki z towarami, pochodzą­
cymi z wschodniej i zachodniej części 
Europy, oraz Skandynawii. W połud­
niowej jego części znajdował się plac 
targowy, obok zaś prawdopodobnie 
kącina słowiańska. Na południe od 
miasta znajdowało się rozległe przed­
mieście. Około 1 km na północ był 
gród, strzegący wjazdu do miasta i 
żeglugi na rzece. Miasto posiadało 
dwa cmentarze. Od strony wschod­
niej było połączone ze stałym lądem 
mostem, przerzuconym 
Dziwnę. Oto — bardzo 
wczesnośredniowiecznego 
rego ilość mieszkańców 
na na 5 do 9 tysięcy.

DOROBEK BIEŻĄCEGO ROKU
W roku bieżącym kontynuowano 

prace wykopaliskowe w samym mie­
ście. W wyniku tych badań okazuje 
się. że miasto posiadało regularną za­
budowę od wieku X do XII. Przez 
trzy wieki mamy na tym samym miej 
scu ulice i domy. Ulice miasta były 
wyłożone dranicami (deskami), spo-

przez rzekę 
ogólny opis 
Wolina, któ- 
jest oblicza-

Stereokardiograf — wynalazek polski
daje obraz elektrycznych czynności serca

Serce, narząd zbudowany z mięśnia, 
tak wielkie — czy raczej tak małe wo­
bec potęgi swoich czynności, jak pięść 
człowieka, nieprzerwanie tłoczy krew 
do tętnic. Za każdym skurczem serca 
wpływa do nich nowy strumień krwi. 
W ciągu minuty serce zdrowego czło­
wieka kurczy się i rozkurcza 60—80 
razy, przetłaczając w ciągu doby *— 
ponad 7 tysięcy litrów krwi!

Dziś wiemy, że ten w’spaniale funk­
cjonujący mechanizm — serce pracu­
je na energii elektrycznej. W komór­
kach mięśnia sercowego pod wpły­
wem przemian biochemicznych pow- 
staje cykliczny (okresowy) stan pobu­
dzenia elektrycznego. Te pobudzenia 
są impulsami do skurczów serca, a 
następują po sobie bardzo szybko, w 
tempie 60—80 razy na minutę, za każ­
dym razem poprzedzając i wyzwalając 
jego skurcz. .

Inaczej ■ mówiąc serce wyzwala silę 
elektromotoryczną, a z tym — napię­
cie elektryczne. Wielkość jego jest 
bardzo słaba, rzędu jednego miliwolta 
czyli jednej tysięcznej wolta (warto 
tę wielkość porównać z napięciem ja­
kie zasila nasze żarówki, wynoszącym 
220 wolt) — i jest w swoim przebiegu 
zmienne. Zmienia się bardzo szybko, 
za każdym skurczem i rozkurczem 
mięśnia sercowego.

Jest przeto serce swego rodzaju 
elektrownią, wytwarzającą siłę elek­
tromotoryczną, która rozchodzi się, 
rozpływa po całym ciele człowieka. 
Największy potencjał elektryczny wy­
stępuje w bliskich okolicach serca- 
elektrowni, słabnie w miarę rozpływu 
w ciele, w miarę oddalania się od ser­
ca.

Te prądy, jak wspomnieliśmy, 
są bardzo słabe, ale nauczyliśmy się 
je wzmacniać i rejestrować elektro­
kardiografem (EKG), a specjalne w 
nim urządzenie zapisuje przebieg prą­
dów na papierze światłoczułym w po­
staci bądź wykresu liniowego, bądź — 
przy zastosowaniu lampy 
wej — w formie pętli.

oscylosliopo-

jest zdrowy, 
przebiegają

Gdy mięsień sercowy 
pobudzenia elektryczne 
prawidłowo, o czym świadczy prawi­
dłowy również wykres elektrokardio­
graficzny. Jeśli jednak w liniach wy­
kresu Zjawią się odchylenia od przy­
jętej normy, mówią one o zniekształ­
ceniach przebiegu prądów elektrycz­
nych, spowodowanych chorobą serca.

tych zjawisk dawałby obraz całości, 
pozwalałby lekarzowi na dokładne 
n zpoznanie działalności serca i jego 
schorzeń.

Aby uzyskać taki trójwymiarowy 
obraz elektrycznego cyklu serca trze­
ba więc było przeprowadzać u pacjen­
ta pomiar co najmniej w dwóch płasz­
czyznach (przedniej i bocznej). Z uzy­
skanych w ten sposób wykresów 
„płaskich“ trzeba było modelować 
trójwymiarową makietę z drutu, od­
twarzającą wszystkie kierunki roz­
pływu prądów, generowanych przez 
serce. A trzeba dodać, że takie kształ­
towania modelu przestrzennego wy­
magało i dużej wyobraźni i skompli­
kowanych przeliczeń matematycznych 
i konstrukcji geometrycznych.

Słowem, cenny przyrząd do pomiaru 
elektrycznych czynności-serca nie za­
dowalał w pełni kardiologów. Zado­
wolić ich mógł tylko taki aparat, w 
którym można by obserwować prądy 
czynnościowe serca przestrzennie.

Aparat taki zbudowany został w 
Polsce w roku ubiegłym, stanowiąc 
sukces na miarę światową. Wynalazek 
ten zawdzięcza swe powstanie twór­
czej współpracy trzech pracowników 
nauki: autorem pomysłu i konsultan­
tem w toku budowy był kardiolog, dr 
Jan Kwoczyński, a pomysł zrealizo­
wali w Zakładzie Budowy Aparatów 
Elektromedycznych Politechniki War­
szawskiej prof. Juliusz Keller, kierow­
nik tego zakładu, i jego adiunkt Juliusz 
Ekiel. Wszyscy trzej wyróżnieni zosta­
li w r. ub. Nagrodą Państwową.

Nowy aparat nazwany został stereo- 
kardiogralem, gdyż składową jego 
częścią jest urządzenie stereoskopowe. 
Ono to — bez uciekania się do skom­
plikowanych przeliczeń i modelowa­
nia z drutu — pozwala obserwować 
na ekranie akcję elektryczną serca 
przestrzennie.

Obraz stereoskopowy powstaje w 
ten sposób, że potencjały elektryczne 
płaszczyzn serca — przedniej i bocz­
nej — przekształcone zostają drogą 
transformacji elektronowej w model 
przestrzenny; na ekran padają jedno­
cześnie obrazy dwóch pętli, nachylo­
nych do siebie pod kątem 10°, co od­
powiada mniej więcej różnicy kątową 
pod jakimi patrzy każde z naszych

dwojga oczu. Rzutowanie na ekran tak 
ustawionych dwóch wykresów *— 
pętli odpowiada więc właściwości 
wzroku ludzkiego. I gdy teraz lekarz 
spojrzy na ekran przez okular stereo­
skopowy, zobaczy obraz napięć elek­
trycznych serca przestrzennie, trójwy­
miarowo, może obserwować akcję ca­
łej bryły serca.

Na południowo-wschodnich krańcach wyspy Wolin znajduje się małe miasteczko 
o tej samej nazwie, położone nad rzeką Dziwną. Od roku 1952 prowadzone są tu 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz Instytut Historii Materialnej Polskiej Aka­
demii Nauk, badania archeologiczne, kióre dostarczają wiele ciekawych i cennych 
materiałów DLA HISTORII I POZNANIA DZIEJÓW POLSKI, A W SZCZEGÓLNOŚCI 
POMORZA ZACHODNIEGO.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności posiadamy odnośnie Wolina i Wolkiiąn liczne 
stosunkowo wiadomości, zanotowane przez kronikarzy wczesnośredniowiecznych, 
Jak: „Geograf Bawarski“ (IX w.), Ibrahim Ibn Jakub (X w.), W:dukind (X w.), 
Kronika Thietmara (początki XI w.), Adam Bremeński (XI wiek), Helmold, Żywoty 
św. Ottona i Saxo Gramatyk z XII w., oraz sagi skandynawskie, które przedstawiają 
jednak mniejszą wartość jako materiał źródłowy.

Wszystkie dane zawarte w źródłach pisanych mówią nam o Wolinie, jako o Jed­
nym z największych miast na wybrzeżach Bałtyku, występującym pod nazwami 
Jumne, Juiin, Jomsborg, Wineta i Wolin.

czywającymi na drewnianych ramach, 
dranice więc nie grzęzły a nawierzch­
nia była równa. Ulice były wysypywa­
ne piaskiem rzecznym: być może, czy­
szczono 
podczas 
łoledzi.

Obok 
których 
cami, wpuszczanymi 
Znalezione odrzwia zdobione są po­
dwójnymi ukośnymi pasmami żłob­
ków, tworzących kwadraty. Wew­
nątrz domów odkryto paleniska, obok 
których dosyć często znajdywano 
skupiska potłuczonych naczyń sło­
wiańskich.

Do najliczniejszych znalezisk należą wła­
śnie skorupy naczyń qllnianych, PIĘK­
NIE ZDOBIONYCH różnorodnymi wątka­
mi zdobniczym’. Różnorodność motywów 
zdobniczych i doskonałe wypracowanie 
naczyń pod względem technicznym świad­
czą o tym, że RZEMIOSŁO GARNCARSKIE 
STAŁO NA BARDZO V/YSOKIM POZIOMIE.

Znaleziono również żużel, szkliwo, suro­
wiec oraz niektóre wyroby szklane, na 
podstawie których możemy wnioskować, 
iż POD KONIEC X WIEKU W WOLINIE 
PRODUKOWANO JUŻ SZKŁO. Jest to jed­
no z najwcześniejszych znalez sk okresu 
wczesnośredniowiecznego na naszych zie­
miach. Prawdopodobnie do tak wczesnej 
produkcji przyczyniły się ŻYWE KONTA­
KTY HANDLOWE WOLINA Z OŚRODKAMI 
ZACHODNIO-EUROPEJSKIMI, Jak np. Do- 
restadt (Holandia), gdzie produkcja szkła 
była Już znana od o<kresu tzw. wpływów 
rzymskich. Obok wyrobów szklanych pro­
dukcji rodzimej znaleziono liczne PA­
CIORKI I PIERŚCIONKI SZKLANE, pocho­
dzące z Eg ptu, Bizancjum i Rusi Kijow­
skiej, przywiezione przez wędrujących 
kupców.

je i wysypywano piaskiem 
obrzędów kultowych, lub go-

ulic stały domy drewniane, 
ściany były wyłożone drani- 

między pale.

Duże ilości różnego rodzaju narzę­
dzi, jak: dłuta, punce, świdry, młotek, 
ośniki, szydła, igły oraz takie wyro­
by jak — grzebienie, oprawki, ręko­
jeści do noży, buty, świadczą, że 
miasto było zamieszkiwane przeważ­
nie przez rzemieślników. Pewien pro­
cent mieszkańców to kupcy, po któ­
rych zachowały się tylko odważniki 
do wag. Przęśliki, wrzeciona, przęśli- 
ce oraz tkaniny lniane i samodziały 
wełniane świadczą o istnieniu tkactwa 
którym prawdopodobnie zajmowały 
się kobiety. Pewien procent ludności 
miasta trudnił się rybołówstwem, cze­
go dowodem są różnego rodzaju pła­
wiki z kory, haczyki do wędek, a 
nawet kawałki zachowanych sieci ry­
backich i lin.

Poważnym odkryciem tegoroczne­
go sezonu wykopaliskowego jest nowa 
stewa statku oraz poszycia burt, do­
chodzących do 4 m długości. Znalezi­
ska te mówią o miejscowej produk­
cji statków i podważają dawne twier­
dzenia burżuazyjnych uczonych nie­
mieckich, jakoby statki znajdywane 
na wybrzeżu słowiańskim, były 
chodzenia wikińskiego.

Pewnego rodzaju ciekawostką 
kołyska z przełomu X—XI wieku,
jej zrobiono z 2 cienkich deszczułek, a 
ściany wypleciono wikliną. Prawdopo­
dobnie chodzi tu o kołyskę wiszącą, 
znaną nam z terenów Słowiańszczyz­
ny i używaną nawet do dnia dzisiej­
szego. Po najmłodszych obywatelach

Między domami widoczna jest stewa 
statku.

pozostały zabawki, jak pta^ 
mieczyk drewniany, bąki do

po-

jest
Dno

Ptaszek — zabawka dziecinna

Wolina 
szek i 
gry, kółka itp.

WOLIN „OKNO NA SWIAT“
Znaleziono i innego rodzaju zabyt-* 

kiw których wymowa ma niezmierną 
wagę, mianowicie szczątki zwierząt i 
zbóż. Na podstawie tych znalezisk 
wiemy np., że najwięcej konsumowa-< 
no wieprzowiny, z czego możemy 
wnioskować, że hodowano te zwierzę-< 
ta. W znikomym stosunkowo procent 
cie występują zwierzęta dzikie. Ze 
zbóż na pierwsze miejsce wysuwa się 
proso, następnie żyto, pszenica i jęcz­
mień. Poważną rolę w konsumpcji od-i 
grywały ryby, od płoci aż do jesiotra«

Materiały zabytkowe uzyskane w 
tegorocznym sezonie potwierdzają w 
dalszym ciągu niezaprzeczalny fakt< 
iż Wolin był miastem słowiańskim* 
Miał on charakter miasta już na trzy 
przeszło wieki przed nadaniem mu 
praw miejskich w roku 1273. Był za-* 
mleszkiwany przeważnie przez rze-i 
mieślników i kupców, a na przedmie-» 
ściach mieszkała biedota miejska, tru* 
dniąca się dorywczo różnymi zajęcia-* 
mi.

Tegoroczne badania wykopaliskowe 
pozwoliły nam stwierdzić, że WOLIN 
W WIEKU X I XI PRZECHODZI 
SWÖJ NAJWSPANIALSZY OKRES, 
utrzymuje kontakty handlowe z od­
ległymi ośrodkami kupieckimi i bie- 
rze aktywny udział w wymianie. Jest 
pewnego rodzaju „oknem na świat“ 
swojego zaplecza gospodarczego, któ­
rym są tereny tworzącej się państwo* 
wości polskiej w wieku X.

Mgr Wl. Filipowiak

Oto para stereoskopowa: dwie pętle 
nachylone do siebie pod kątem 10°, 
oglądane przez okular stereoskopowy 
dadzą na ekranie obraz jednej, prze­

strzennej.

Stereokardiograf przekazany został 
do produkcji. Jest w tej chwili w bu­
dowie 5 takich aparatów w skali la­
boratoryjnej, w Zakładzie Budowy 
Aparatów Elektromedycznych Poli­
techniki Warszawskiej, pod kierun­
kiem prof. Kellera. A budowę dal­
szych trzydziestu, w skali półtechnicz- 
nej, prowadzi Zakład Konstrukcji Te­
lekomunikacyjnych i Radiofonii pod 
kierunkiem prof. Ant. Kilińskiego.

Model stereokardiografu wyróżnio­
ny Nagrodą Państwową, pełni służbę 
w warszawskim szpitalu miejskim Nr 
6 pod okiem dr Jana Kwoczyńskiego. 
Gromadzone przezeń doświadczenia 
praktyczne wykorzystywane są dla o- 
pracowania metody doskonalącej roz­
poznawanie chorób serca.

Wystawiony w pawilonie polskim 
na tegorocznych Targach Lipskich 
(wrzesień) wynalazek polski spotkał 
się z ogromnym zainteresowaniem i 
uznaniem fachowców zagranicznych. 
Pracę aparatu demonstrowano poka­
zem telewizyjnym. Eksport tych apa­
ratów za granicę został zaplanowany 
w myśl otrzymanych zamówień.

K. M.

Małe podorywki i wielkie orki
T/iedy słyszymy słowa „socha“, „ra- 
*Mło“, to zwykle sięgamy myślą o 

parę tysięcy lat wstecz. Jakieś dziwne, 
archaiczne, drewniane pługi. Ale pod­
czas gdy inne narzędzia sprzed wie­
ków w większości przeszły do histo­
rii, narzędzia onki historii swej nie za­
kończyły.

Dotąd jeszcze wielu chłopów, np. w 
Abisynii orze ziemię narzędziem prost­
szym od sochy, zaostrzonym kijem od- 
łupując bryły z powierzchni ziemi. 
Naszą, słowiańską sochę można jeszcze 
dziś znaleźć nić tylko w muzeum, lecz 
i po wiejskich rupieciarniach. Radło 
jest do dziś używane. Ulepszone, z że­
laza, a nie z drzewa, nazywa się — 
obsypnik. Najpospolitsze to narzędzie 
do obredlania ziemniaków.

Historia rozwoju pługa jest charak­
terystyczna dla niemal wszystkich na­
rzędzi rolniczych. Można by ją okre­
ślić bardzo prosto: długo, długo nic, a 
w końcu szalony rozwój.

Mimo że i socha i radio były od ża- 
merzchłych czasów narzędziami orki, 
jednak socha bardziej przypomina dzisej- 
szy pług. W czasach starogreckich otrzy­
mała drewniany dyszel. Poiem roboczy 
klin z drewna zastąpiono kamiennym hub 
z brązu. Wcześnie też otrzymała odkład- 
nice. Do tej pory w Egipcie można spot­
kać sochę z ustawioną ukośnie edkładni-

W

Georg Simon Ohm
pionier nauki o elektryczności

Olbrzymi rozwój techniki I przemysłu w naszym stuleciu zawdzięcza ludzkość 
tym uczonym i odkrywcom z XVII! i XIX wieków, którzy, kształcąc się i pracu­
jąc nieraz w bardzo ciężkich warunkach materialnych, społecznych I politycznych, 
budowali gmach nauki o elektryczności. Wielkimi pionierami w dziedzinie elek­
tryczności byli: Coulomb, Galvanl, Volta, Franklin, Ampere, Faraday, Ohm i inni.

W tym roku przypada stulecie fizyka niemieckiego Georga Simona Ohma, który 
swymi odkrywczymi pracami przyczynił się do zrozumienia istoty elektryczności, 
wprowadził pojęcie oporu i podstawy pomiaru prądu.

Wycinki d 5ch elekyokardiagramów: 
z lewei — EKG pacjenta o zdrowym 
sercu, drugi ujawnia chorobę serca.

Ale elektrokardiografem dokonać 
można pomiaru zjawisk elektrycznych 
w jednej tylko płaszczyźnie ciała (np. 
przedniej czy bocznej). Taki więc po­
miar i jego „zapis“ na Wykresie wy­
kazuje tylko częściowy rozpływ prą­
dów, daje tylko fragmentaryczny o- 
braz elektrycznych czynności serca. A 
tymczasem serce jest bryłą trójwy­
miarową i jego zjawiska elektryczne 
toczą się przestrzennie, w całym trój­
wymiarowym ciele człowieka. Dopiero 
wies ebrąa przestrzennego rozpływu

Ohm urodził się w Erlangen w 
1787 r. Był synem ślusarza. Od wcze­
snej młodości interesował się mate­
matyką i fizyką, a jako szesnastoletni 
chłopak rozpoczął studia na uniwer­
sytecie rodzinnego miasta. Rodzice 
Ohma byli biedakami, studia prowa­
dził więc za cenę wielu wyrzeczeń.

Nielepiej powodziło mu się, gdy 
został prywatnym docentem, a na­
stępnie nauczycielem w szkole real­
nej w Bamberg. Stąd przeniósł się 
do Kolonii, gdzie nauczał w gimna­
zjum, a równocześnie eksperymento­
wał, poświęcając na przyrządy i ma­
teriały wszystkie swe dochody. Pra­
cował z uporem i. wytrwałością, aż 
wres^’e odkrył ciekawe związki i 
mógł w roku 1826 sformułować po 
raz pierwszy ^voje sławne prawo o 
oporze elektrycznym.

Jak wielu innych wielkich od­
krywców — Ohm nie został zrozu­
miany przez swych współczesnych. 
Stracił posadę i przez pięć lat nie 
mógł ani nauczać, ani też pracować

Między ilością prądu, przepływającego 
w ciąqu sekundy przez przekrój drutu, 
jego napięciem i oporem — istnieje pro- 
sty związek, wykryty właśnie przez Ohma 
i uwieczniony w jego prawie, które po­
wiada, że natężenie prądu elektrycznego 
jest wprost proporcjonalne do napięcia, 
a odwrotnie do oporu przewodnika.

Ohm wykrył też, że opór przewod­
nika zależy od grubości czyli od wiel­
kości przekroju przewodnika. Im drut 
cieńszy, tym większy jego opór i tym 
mniej elektryczności może przezeń 
przepłynąć.

W przyrodzie nie ma ani absolutnych 
przewodników, tj. materiałów, których 
opór wynosiłby zero, ani też absolutnych 
izolatorów, których opór nie dałby s.ę 
zmierzyć. Dla przykładu można podać, ża 
opór sznurka gumowego o przekroju. 
1 mm* i o dłuqości 1 m wynosi 10” (je­
dynka z 77 zerami) Ohmów.

Opór przewodnika metalowego za­
leży też od tempertaury. Im ona wyż­
sza, tym opór mniejszy. Gdy kawa­
łek drutu ochłodzimy do temperatury 
ciekłego helu, a więc niemal do abso­
lutnego zera, opór drutu maleje 
mai do zera. Występuje wtedy 
wis ko „nadprzewedn ictwa“.

Poszukując wyjaśnienia tego 
wiska, uczeni przypuszczają, że 
my przewodnika metalowego tworzą 
przestrzenną siatkę, której wolne 
miejsca są wypełnione swobodnymi 
elektronami. Gdy atomy wykonują 
drgania cieplne, swobodny przelot dla 
elektronów jest utrudniony. W tem­
peraturze niemal absolutnego zera ato-

naukowo. Zarobkował dorywczo, aby 
tylko utrzymać się przy życiu. Wresz­
cie uzyskuje katedrę w szkole poli­
technicznej w Norymberdze, a na­
stępnie na uniwersytecie w Mona­
chium.

Ale ustawiczna walka z przeciw­
nościami wyczerpała szybko siły uczo­
nego; po pięciu latach profesury w Mo­
nachium umiera, już w pełni sławy. 
Imię Ohma jest dziś powszechnie zna­
ne w świecie nauki i techniki. Jed­
nostka oporu elektrycznego nazywa 
się na jego cześć „ohmem“,

Kieszonkowa bateryjka, jest — jak 
wiemy — skromniutkim źródłem prą­
du elektrycznego. Gdy jej bieguny 
połączymy, zaczyna płynąć prąd, który 
rozżarza włókno lampki, czyli nie­
wielki kawałeczek metalowego dru­
cika. Drut jest przewodnikiem prądu, 
to znaczy — przepuszcza prąd, w od­
różnieniu od izolatorów, które prądu 
nie przepuszczają, stawiają mu duży i my przestają drgać, a elektrony mają 
opór. Metale <są dobrymi przewodni- swobodną drogę i krążą bez prze- 
kami, ich o*pór jest stosunkowo nie-1 szkód, nie napotykając oporu.
wielki* E. Bialoborski

nie- 
zja-

z.|a- 
ato-

cą, taką Jak'eJ uźywaino w VIII wieku na­
sze! ery. Od tamtego czasu przez tysiąc 
lat — nic, aż do XVIII wieku, kiedy to 
wielki rozwój paru miast Belgii I Holan­
dii zmusił rolnictwo tych krajów do sta­
rań o podniesień’© plonów. Powstały 
w!ęc pługi ulepszone: brabancki l flan- 
dryjski. W 1795 r. Anglik Beilley zbu­
dował odkładnicę śrubową. W dwa lata 
po nim takąż odkładnicę, na podstawie 
obliczeń matematycznych, opracował trze­
ci z kolei prezydent Stanów Zjednoczo­
nych A. P. — Jefferson. Od.kładmcę cy­
lindryczną wypuścili w świat Czesi, bra­
cha Wawerkowle, w 1825 r.

I odtąd, od mniej więcej połowy 
XIX w., tj. od okresu ogromnego roz­
woju przemysłu, rozpoczął się wielki 
rozwój narzędzi i maszyn rolniczych. 
Przez sto lat, a nayet w każdym tej 
setki dziesięcioleciu — zrobiono wię­
cej, niż przez poprzednie tysiąclecia. 
Powstały dziesiątki, setki nowych płu­
gów. Pługów do ziemi lekkiej i cięż­
kiej, do podorywek, do orki głębokiej, 
do orki konnej i ciągnikowej, do orki 
nowin, orki łąk, do wyorywania ro­
wów przegonowych, pługów z pogłę- 
biaczami, z przed-płużkami itd.

Równocześnie, miejsce panujących 
niepodzielnie cepów zajęły wszelakie­
go typu młocarnie, do kombajnów 
włącznie, a miejsce sierpa i dużo póź­
niejszej kosy — różne maszyny żniw­
ne, znowu łącznie z kombajnami. Ale 
— gdy inne narzędzia rolnicze można 
zastąpić mniej lub więcej skompliko­
wanymi maszynami, pług wciąż jesz­
cze jest nie do zastąpienia. Można go 
ulepszać, można z małego, dawniej lek 
kiego narzędzia konstruować potężne, 
ciężkie „machiny“ — np. pługi wielo- 
skibowe, ale zasadnicze części sochy, 
czy pługa pozostają wciąż te same.

*
P ug jest jedynym narzędziem u-
* prawowym, którym można odwra 

cać górną warstwę gleby, regenerować 
jej utraconą strukturę i „zakopywać“ 
przy tym obornik do ziemi.

Pług zaczyna swą pracę równocześnie 
ze żniwami. Wtedy przeprowadza się 
poderywki (zwykle na 5 cm głębokie). 
Pozwala przez to kiełkować chwastom, 
niszczy szkodniki, zapobiega „zmęcze­
niu“ gleby, „wyłapuje i wiąże“ deszcze 
pożniwne. Przygotowuje rolę do „doj­
rzenia“ do właściwej orki.

Ziębła, czyli orka zimowa, jest zwy­
kle najgłębsza. Sięga do głębokości 
warstwy uprawnej, tj. od 20 do 40 cm. 
Ziębła wyskibia czyli ustawia „na 
sztorc“ bryły ziemi, aby woda i mróz 
mogły tworzyć jej strukturę, przetwo­
rzyć glebę na spichlerz wodny.

Orka siewna, czyli ostatnia orka 
przed siewem ma skiby dobrze pokru­
szyć, dosypać, ułożyć, i ostatecznie je 
przygotować. Jej głębokość zwykle nie 
dochodzi do warstwy uprawnej — jest 
średnia.

Prócz tych trzech stosuje się wie­
le innych Jeszcze zabiegów agrotechni­
cznych, jak choćby: bronowanie, kuPy- 
watorowanle, wałowanie, włóczenie itd.

wedłuę potrzeby. Ale — trzymajmy się 
orek.

Jak świat światem, taki był porzą* 
dek orek: podorywka, orka zimowa# 
orka siewna. Z roku na rok i rok za 
rokiem bez orki nie wrzucano w zie-< 
mię ziarna. Wprowadzane zmiany nie 
burzyły porządku rzeczy. Realizowa­
ły potrzebę np. przedpłużka lub 
pługa trój warstwowego lub innej li­
nii odkładnicy itp. Przedpłużek odci* 
na wierzchnią, 10-cm warstwę zwartej 
gleby i rzuca ją na dno bruzdy. Pług 
Mosołowa, o trzech niejako poziomach# 
wkłada warstwę najniższą, często 
martwicę, pomiędzy dwie pozostałe# 
Różny krój odkładnicy różnie prze* 
wraca skibę.

Do raz pierwszy Jean, rolnik z Frań 
cji, około 1910 r. przełamał trądy-» 

cję. Nie orał, lecz tylko kultywatorował 
glebę. Zamiast 7 q zbóż z ha, jak jego 
sąsiedzi, zbierał 14 q. W różnych pań­
stwach różni próbowali go naślado* 
wać, u nas też, ale bez większych re­
zultatów. Poszedł w zapomnienie.

Wybuchła nowa sprawa. Kołchoźnik 
Malce w orze pługiem bez odkładnicy# 
więc bez odwracania skib, głęboko do 
60 cm i to raz na 3 do 6 nawet lat. O- 
trzymuje zdumiewające rezultaty. Sto­
suje przy tym cały zespół przeróżnych 
uprawek, opracował własnego pomy* 
słu bronę i... jako genialny praktyk 
woła i powtarza uparcie: — nie trzy­
majcie się szablonu, uprawiajcie glebę 
tak jak ona tego wymaga!

Partia i rząd radziecki podchwytują 
irfejatywę Malcewa. Dwa wszechzwiązko- 
we zjazdy uchwalają wprowadzenie do­
świadczeń na milionie ha. Metoda Mal- 
cewa wchodzi do programów wszystkich 
szkół rolniczych z wyższymi włącznie.

Malce w pracuje na głębokim, cztero­
metrowym czarnoziemiu. Malcew mu­
si bronić swojej ziemi przed ostrym 
klimatem i wściekłymi, suchymi wia­
trami. W tamtych stronach jest 300 mm 
opadów rocznie, u nas przeciętnie 450. 
Gdy Malcewa pytają, co będzie robił 
dalej, odpowiada: — Nie wiem. To 
będzie zależało od tego, czego będą się 
domagały ziemia i klimat.

Rewolucja myśli malcewowskiej po* 
lega nie tylko na tym, że orze on zie­
mię raz na parę lat, a przy tym ma 
odwagę nie odwracać skiby. Malcew 
burzy stare, zaśniedziałe systemy, ka­
żę -alczyć z szablonem nawet w 
dziedzinie, w której odwieczny szablon 
zdawał się być nienaruszalny.

IUNG, czyli nasz Instytut Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa podjął 
w tym roku i na różnych glebach kil­
kanaście prób orki metodą Malcewa. 
Ale nawet gdyby na naszych ziemiach 
i w naszym klimacie metoda ta nie 
dała rewelacyjnych wyników, powin­
niśmy być — wszyscy — wdzięczni 
Malcewowi. Bowiem uczy nas, jak 
niebezpieczną i szkodliwą rzeczą jest 
szablon. Jak często obok „małych, 
płytkich podorywek“ jest potrzebna 
„wielka orka“ w umysłach ludzkich.

I. GUMOWSKA
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Z sesji Stoi. Rady Narodowej

Sprawy lak najbardziej warszawskie

czwartym plenarnym
Stołecznej Rady Naro-

warszawskie, choć w

Choć nikt go nie goni •-* „MIŚ* 
ucieka.

„Miś“ — warszawska spółdzielnia 
pracy, dostawca dla Centralnego Do­
mu Dziecka, ucieka od swojej spe­
cjalności — od produkowania dzie­
cięcych ubiorków, których jest brak 
na rynku warszawskim. Robi nato­
miast coraz więcej kołder, bielizny 
pościelowej i innych grubszych sztuk, 
mniej „pracochłonnych“, niż dziecię­
ce ubiorki, pozwalających spółdzielni 
szybciej wykonać wartościowe plany.

Więcej tego rodzaju spraw i 
sprawek, utrudniających zaopatrze­
nie ludności w artykuły codziennej, 
masowej potrzeby wytknięto spół­
dzielniom, zakładom przemysłu te­
renowego oraz placówkom usługo­
wym na 
posiedzeniu 
dowej:
Spółdzielnie 

ostatnich 3 latach zmieniły zakres 
produkcji, choć mniej robią artyku­
łów inwestycyjnych, wciąż jeszcze 
nie zaspokajają potrzeb rynku war­
szawskiego. Woj. Zarząd Gminnych 
Spółdzielni nie może zdobyć dla swo­
ich sklepów w pow. warszawskim 
klamek, pomimo ze robi je — War­
szawska Spółdzielnia Pracy Optyków 
i Mechaników. Robi, ale nie dla 
Warszawy. Całą produkcję klamek 
zakupiły „na pniu“ sklepy poznań­
skie. Zakupiły bez wiedzy i zgody 
Wydziału Przemysłu. Co pozostaje 
GS-om warszawskim? Całować klam­
kę w Warszawie i szukać klamek w... 
Poznaniu.

Tanim kosztem można zostać po- 
wieściopisarzem, bo powieść całą mo­
żna by napisać o tym, co drobnej wy­
twórczości jeszcze zarzucali na wczo­
rajszym plenum radni. — A więc, że 
nie zaspokaja potrzeb, że biadolenia 
na rzekome obiektywne trudności 
surowcowe, lokalowe itd. nie uspra­
wiedliwiają brakoróbstwa, złej jako­
ści, kiepskiego wykończenia, czy w 
ogóle niedbałego wykonawstwa wy­
robów. Przecież warszawski drobny 
przemysł „dorobił się“ remanentów 
towarowych, na które nie ma amato- 

- za przeszło 100 (sto) milio- 
złotych. Wiceprzewodniczący 

StRN, Mitrus, wyliczył 
remanentów — od sznu- 
zleżałych samodziałów.
uczą spółdzielnie i zakła-

rów 
naw 
Prezydium 
całą litanię 
rowadeł do

Uczą się, w .
dy przemysłu terenowego, ale mimo 
to wiele z nich nie nauczyło się jesz­
cze dobrze produkować. Spośród tych 
spółdzielni, które jeszcze zdrowo kno­
cą. wymieniono „Zelaxocynk“ za złe 
sitka, „Włókniarza“, który się potknął 
na kaftanikach dla niemowląt, spół­
dzielnię im. Hibnera, Zakłady Drutu 
i Blachy Przem, Terenowego aa za­
rdzewiałe noże,

Z 30 — TYLKO KILKA
Na wyroby z produkcji ubocznej 

liczył bardzo konsument warnsw- 
ski. 30 dużych zakładów kluczo­
wych obiecało mu tę produkcję. Ro­
bi zaledwie kilka 1 to byle jak I 
mało. Mennica Państwowa robi tyle

Koszy karki polskie wyjechały do CSR
Do Pragi wyjechała 21 bm. ekipa 

polskich koszyka rek, które jako re­
prezentacja Warszawy obok zawodni­
czek FSGT, Sofii, Budapesztu i Pragi 
oraz młodzieżowych reprezentacji 
ZSRR 1 Czechosłowacji — wezmą 
udział w dorocznym, tradycyjnym

RADIO
na dziad 27 listopada 1954 r. (sobota) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.25 Wlad. 5.05 

e.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. 5.48 Glmn. 6.15 „Z piosenką 

do pracy" 6.33 Kai. nad. 7.15 Konc. 8.00 
Muz. popul. 9,00 Dla kl. IV 9.20 Muz. ope­
retkowa 10.05 Muz. 10.35 Konc. solistów 
11.00 Szkolne chóry śpiewają 11.25 
Przęśl. prasy 11.30 Mu®, i aktualn. 12.10 
Popul. muz. aymf. 12.25 Na swojeką nutę 
13.00 Przerwa 15.30 Dla dzieci 16.05 
Ulubieni piosenkarze 16.30 Recital forte­
pianowy E. Rezlera 17.00 „Z tycia Zwią­
zku Radzieckiego" 17.30 Konc. rozrywk. 
18.20 Sekstet PR 18.40 Ze ©portu 18.50 
Przy sobocie po robocie 20.30 Muz. tan. 
21.50 Felieton literacki 22.00 Kronika 
sportowa 22.15 Muz. operetk. 22.40 Muz. 
tan. 23.05 Muz. aymf.

Na fali 367 m.
Program dnia 5.28 13.05 W1ad. 6.00 

7.00 7.40 14.00 18.15 21.30 23.55
Od godz. 5.35 do 7.45 transmisja z 

Programu L
7.45 Przerwa 13.10 Rapsodie orkiestro­

we 13.30 „Ballady i bajki" A Mickiewi­
cza 14.10 „Kolorowe listy" 14.30 Melod’e 
filmowe 14.45 Dla nauczycieli 15.00 Muz. 
16.00 „Nowe nagrania muzyki operowej" 
17.00 Dla dzieci 17.30 „Na warszawskiej 
fali" 18.00 Ze sportu 18.20 Aud. aktualna 
18.35 Szwajcarskie melodie ludowe 19.00 
Muz. I aktualn. 19.2.5 Aud. literacka 19.45 
Muz. tan. 22.40 Zag. historyczna 21.00 
„Oberża pod grzybk’em“ 21.45 Wiad. 
sport. 22.00 Konc. estradowy 23.00 Muz. 
tan.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i świat"

Polskie Radło zastrzega sobie możll- 
treść zrran w programie.

Listy Czytelników pomogły
JUŻ MOGĄ SIĘ KĄPAĆ

Lokatorzy domu przy ul. Jaworzyń­
skiej 8 pozbawieni byli gorącej wody, a 
tym samym nie mogli korzystać z kąpie­
li. Po uka7?niu się notatki w tej sprawie 
M Z B M. W 2 wyjaśn i, że zarówno admi­
nistracja domu jak i palacz zgłaszali w 
Cienłcwn' M ejskiei b^ak drzewa w ko­
tłowni. N estety, Ciepłownia sprawę *ę 
lekceważyła. Po dostarczeniu drzewa lo­
katorzy domu już mają ciepłą wodę.

WIĘCEJ SZUFLI
Cukier pom:eszany z solą sprzedano 

konsumentowi w sklepie spożywczym nr 
157 w Wawrze. Aby zapob’ec w przy­

łyżeczek, te cala produkcja ledwo 
starcza dla jej własnej załogi. A 
surowce odpadkowe nie tylko nie 
są należycie wykorzystywane, ale 
zakłady przemysłu kluczowego zgła­
szają je do swoich bilansów suro­
wcowych, przez co przepadają te 
surowce dla zakładów drobnych.

Jeżeli, mimo to, warszawskie za­
kłady przemysłu terenowego sko­
czyły z 72 grup asortymentowych 
w 1953 r. na 102 grupy w roku bie­
żącym, jest to niewątpliwe osiągnię­
cie.
Na wystawie drobnej wytwórczo­

ści w salach redutowych Teatru Na­
rodowego, która się szczęśliwym tra- 

(a może szczęśliwym rozmy- 
zbiegła właśnie z sesją Stół. 
Narodowej — pokazał warsza- 
drobny przemysł wiele pięk- 
eksponatów — pomysłowe za-

fęm 
słem) 
Rady 
wski 
nych 
bawki, piękne meble, samodziały su­
kienkowe, śliczne obuwie itd. — zre­
sztą nie tu miejsce na opis wystawy.

Jedno jednak warto jeszcze wspom­
nieć — stoisko usługowe zegarmi­
strzowskie, które miało obsługiwać 
klientów, było nieczynne w dniu 
otwarcia i następnego dnia. I to jest 
właśnie znamienne dla usług war­
szawskich, nad którymi rozwodzili 
się dyskutanci. Każdy z poruszają­
cych na sesji ten temat na własnej 
skórze doświadczył — miał przyjem­
ność zetknąć 6ię z usługami i wy­
szedł... pokonany.

Usługowa sieć — niewątpliwie 
wzrosła wielokrotnie. Wartość u- 
slug również kilkakrotnie. Cyfry 
(do 30 września br. 1.485 punktów) 
są pocieszające. I gdybyż tak jesz­
cze za tą ilością punktów szła w 
parze i jakość obsługi!

PRALNIE... PRALNIE...
Mówił o tym radny Fotek. Mówił 
punkcie usługowym meblarskim.o _ __________

który przysłał fachowca do naprawy 
szafy — bez narzędzi. Naprawy nie 
było — ale był potem rachunek na 
140 złotych dla właściciela zdezolo-

Fantazja iv rzeczywistości
czyli rzeczywistość w fantazji

k». 
ka- 
ryb

Do kawiarni wybieraliśmy się przeważ­
ni« na kawkę lub herbatkę g ciastkami. 
Przywykliśmy do tego co nam podawano. 
Kawa jak kawa. Z ciastek -- ptyś, napo- 
leonka, tortowe, szarlotka i jeszcze dwa, 
trzy gatunki. Koniec. Naraz wpadl nam 
do ręki Dziennik Urzędowy Min. Handlu 
Wewnętrznego z 14 marca 1114 roku.

Oko nam zbielało od tego, co w 
włam lach Jeet do wyboru. A więc 
napkl, paszteciki, przekąski mięsne, 
no» z dziczyzny, Jarzynowo I wyroby 
wędliniarskie, ryby wędzone, konserwy 
mięsno z drobta, dziczyzny, poza tym 
dodatki do przekąsek, pieczywo, masło, 
dżemy, miód, ogółem 15 rodzajów prze­
kąsek. Ponadto Dziennik Urzędowy Min. 
Handlu Wewn. przewiduje dla kawiarń 
4 dania podstawowe, mięsne, z jaj Nd., 
nie mówiąc o deserach, lodach, napo-

turnieju o Wielką Nagrodę miasta 
Pragi.

W skład drużyny wchodzą: Olesie- 
wlcz-Gruszczyńska, Wikarska, Kło­
sińska, Dobrucka, Loth, Węgrzyno­
wicz, Kapałczyńska, Woluchowa, Bey­
er, Dąbrowska. Paprota-Żylińska, Sil- 
ska, Miguła, Kaczmarek i Dudek.

Turniej w Pradze będzie ósmym z 
kolei. W dotychczasowych turniejach 
trzykrotnie zwyciężyła Praga, a 
dwukrotnie Moskwa i Budapeszt.

Floreciści polscy w Wiedniu
W wiedeńskiej Messe Halle roz­

poczęły się 25 bm. międzynarodowe 
szermiercze mistrzostwa Austrii, z 
udziałem szermierzy Austrii, Wę^er, 
Włoch, Polski, Belgii, Jugosławii, 
USA, Niemiec zach. i Szwajcarii.

Wśród 32 zawodników, walczących 
we florecie, 3 Polaków: Twardokens, 
Pawłowski i Rydz zakwalifikowało 
się do finału.

Zwycięzcą został Węgier Gyuricz 
przed Belgiem Verhall oraz drugim 
reprezentantem Węgier Palotsem. Z 
Polaków najlepiej wypadł Twardo- 
kens, zajmując szóste miejsce. Rydz 
był siódmy, a Pawłowski ósmy.

Mecz z Finlandią
6 grudnia w Stalinogrodzie

Międzypaństwowy mecz pięściarski 
Polska — Finlandia rozegrany zosta­
nie w poniedziałek 6 grudnia br. w 
Stalinogrodzie. Będzie to rewanż za 
porażkę (8:12) poniesioną przez Po­
laków w ubiegłym roku w Helsin­
kach.

Drużyna Polski 'wystąpi w najsil­
niejszym składzie

szłości podobnym faktom Dyr. WSS Od­
dział Wawer poleciła zaopatrzyć sklep 
w większą Ilość szufelek, i zwrócenie 
baczniejszej uwagi przy sprzedaży towa­
rów.

HALE OSZKLONO
P sallśmy o powybijanych szybach w 

oknach i dachu jednej z hal Warszaw­
skiej Fabryki Motocykli. Obecnie, Jak 
zaw!adcmił nas autor listu, szyby zostały 
wstawione. W liście przesłanym do Re­
dakcji Czytelnik pisze: ,Jestem przekona­
ny, że należy przesyłać do Redakcji Jak 
najwięcej materiałów krytycznych, bo 
notatki takie przynoszą pozytywne rezul­
taty. 

wan«j tzafy. Albo zegarmlstrzostwo 
uspołecznione. Dżungla — w porów­
naniu z zaskoczeniami ocen i cen, 
jakie stawiają swoim klientom ze­
garmistrze — jest niewinnym gai­
kiem.

Największy jednak kłopot i trud­
ności sprawiają mieszkańcom War­
szawy pralnie: jedne i drugie 
lej 
na 

bia- 
bielizny i chemiczne. „Gigant“ 
Ochocie miał tu wiele poprawić 

zmienić na lepsze. Na razie zmie- 
tylko... nazwę — na „Miejskienil

Pralnie i Farbiarnie“...
Zle jest w osiedlach, w których 

nie ma „gór“ do suszenia bielizny i 
gdzie pranie domowe i suszenie nisz­
czy nie tylko urządzenia ale same 
mieszkania (Młynów\ Mirów). Pralni 
jest za mało, pralnie piorą niedbale, 
pralnie gubią powierzoną odzież, 
pralnie... pralnie... to wciąż jeszcze 
słaby punkt naszych pomału krzep­
nących usług.

Jest wiele jeszcze niejasnych punk­
tów w usługowych punktach — w 
ich rozmieszczeniu, w cenach — (np. 
nicowanie odzieży wypada drożej niż 
uszycie nowego garnituru). Ale była 
przecież obniżka ceny usług. Szycie 
staniało, a nicowanie? — radny Fo­
tek ma wątpliwości, a raczej ich nie 
ma.

Przedstawiciel Z w. Spółdzielni 
Pracy Gajda, specjalista od spraw 
usług przedstawił zebranym propo­
zycje — może zadecyduje o nich 
już nowowybrana rada, może jesz­
cze zdąży odchodząca. Projekty do­
tyczą zbiorowego załatwiania usług 
za pośrednictwem komitetów blo­
kowych, co odciążyłoby szczupłą 
sieć usługową. W każdym komite­
cie wytypowano by jedną osobę — 
rodzaj łącznika między punktami 
usługowymi a klientami — miesz­
kańcami bloku. Łącznik załatwiał­
by zlecenia — kierowałby fachow­
ców do klienta, a wrięc odwrotnie 
niż obecnie. *
Dobrze się stało, że z taką staran­

nością 1 wnikliwością zajęli się radni

Jach, różnego rodzaju pieczywie: cu­
kierniczym, ciastkarskim Itd.
Słowem wszystkiego w bród, ale... na 

papierze. W kawiarniach bowiem poza 
tym do czego przywykliśmy, o czym mó­
wimy na wstępie, na ogół tego wszystkie­
go nie ma. W takiej „Świteziance” ka­
wiarni I kategorii, gdzie co dzień od wie­
lu miesięcy powinien się znajdować wy­
bór 19 gatunków przekąsek rybnych, mięs­
nych itd. nie ma nawet 19 rodzajów cia­
stek pomimo, te ciastkarnie WZQ robią 
około 4C gatunków.

Ciakaw«, kto tego rodzaju kawiarnianą 
rzeczywistość wyjantazjowal na łamach u- 
rzędowego dziennika. Albo kto tego rodza­
ju fantazję eh ciał, ale od marca nie po­
trafił, urzeczywistnić, (ig)

Bajki na lodzie

Bi
tu

vBajki na lodzie", które zdobyły 
sobie w ubiegłym sezonie wielką po­
pularność wśród najmłodszych miło­
śników łyżwiarstwa — rozpoczynają 
nowe podboje. W sobotę o godz. 
18 oraz w niedzielą o 16 i 18 na 
„Torwarze“ można będzie podziwiać 
nową porcją bajek, opracowanych 
bardzo starannie przez czołowych 
łyżwiarzy figurowych.

Na zdjęciu: Jelonek z bajki „Kop­
ciuszek".

CIĘTY „LOTNIK“
Od dłuższego czasu na­

brałem zamiłowania do go­
lenia się żyletkami marki 
„Lotnik". Zachęciła mnie 
do tego I piękna nazwa, I 
niezła jakość tych ostrzy

Z żalem muszę stwier­
dzić. że co jakiś czas w 
kupowanych paczkach tra 
flają się ” pojedyncze żylet­
ki bardzo a bardzo tępe. 
Nie śmiem posądzać, ale 
myślę, że chyba cały ze­
spół kontrolerów fabrycz­
nych musi się tymi żylet­
kami golić nim trafiają do 
moich rąk.

W TRAMWAJU
Tramwaj nr „2" Godz 

16,30 ścisk jak w... tram­
waju. Konduktor na każ­
dym przystanku, ochry­
płym głoMoa proal paeaże

po-są z grubsza te

Ist-w

na ostatniej sesji sprawą, która nur­
tuje nas wszystkich. Niewątpliwie 
Wydział Przemysłu weźmie pod uwa­
gę wszystkie zalecenia i wnioski, 
wyłonione w dyskusji, dorzucając do 
nich swoje dotychczasowe doświad­
czenia. A jakie 
stulaty:

1 Polepszyć jakość usług 
nlejących już punktach.

2 Zająć się z prawdziwą, gospo­
darską troską dzielnicami pe­

ryferyjnymi.
O Zgrupować małe, nierentowne, 
^punkty w większe zespoły (np. 
pawilony usługowe).
d Zbliżyć punkty do wielkich 

osiedli. Wprowadzić je na osie­
dla, by klient nie musiał biegać 
po całym mieście dla podzelowania 
butów lub dla przyszycia przysło­
wiowego guzika, (ig)

32 dokumenty na 1 lekarza!
Czy koniecznie lekarzy, obciążonych 

przecież dostatecznie pracą, trzeba o- 
barczać dodatkowymi, a zwłaszcza 
zbędnymi zajęciami?

W związku z reformą uposażeń opar­
tą, jak wiadomo, na wysłudze lat I stop­
niu soecjalizacji, lekarze przedkładać 
muszą (po raz zresztą nie w'adomo któ­
ry) odpisy: dyplomów i specjalizacji. Na 
podstawie odpisów ustala się datę zakoń 
czenia studiów i określa dodatek za 
zdobytą specjalność. Do tych odpisów 
dołączyć trzeba kwestionariusz w 
sześciu... odpisach.
Ale i tę sprawę, prostą choć nieco 

uciążliwą, można jeszcze skompliko­
wać. Ogromna większość lekarzy pra­
cuje w kilku instytucjach lecznictwa 
zamkniętego i otwartego. Otóż każda 
z tych instytucji żąda od lekarza prze 
dlożenia niezbędnych papierów...

I oto np. dr K., doskonały specjalista, 
zatrudniony w 4 placówkach, wypisać 
musi 24 kwestionariusze I uporać się z 
8 odpisami.
Czy naprawdę nie wystarczyłoby 

złożyć 6 kwestionariuszy i 2 odpisow 
w jednej placówce, która przesłała­
by je np. do Wydz. Zdrowia St. Rady 
Narodowej (płatnik lecznictwa miej­
skiego). Tam miałyby wgląd i mo­
głyby uzyskać potrzebne dane wy­
działy personalne pozostałych placó­
wek.

Pan WIcherek
ma głos

— Znów mrośne wieści otrzymałem 
wczoraj...

— To zaczyna być jui naprawdę nie­
pokojące, panie Wicherek — mrozi i mro­
zi...

Ale nie wszędzie. Na przykład na za­
chodzie kraju jest plui 4 stopnie i padają 
deszcze. Natomiast na wschodzie dziś da 
się we znaki nou>a fala mrozu. Słupek 
rtęci w termometrze może opaść nocą do 
minus 10 stopni, a dniem będzie kilka 
stopni niżej zera. Wiatry silne — wschod­
nie i południowo-wschodnie rozgonią chmu 
ry i będzie więcej rozpogodzeń. SnUgu na 
razie nia spodziewam się. (CEN)

i?-

Centrala Odzieżowa
wrwtadamla, że

OKRYCIA f <7RfORV 
męskie, damskie, młodzieżowe I dziecięce 

są do nabycia NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 
w dużym wyborze

w SKLEPACH MHD I ZSS w całym kraju.

i

i

Pałac Kazimierzowski
wreszcie bez rusztowania

W tegorocznych planach inwesty­
cyjnych Uniwersytetu Warszawskie­
go listopad zapowiadał się szczegól­
nie pomyślnie. Zjednoczenie prowa­
dzące prace budowlane na terenie 
Uniwersytetu zobowiązało się bo­
wiem ukończyć w tym miesiącu od­
budowę Pałacu Kazimierzowskiego. 
ZBM W 3 — KAM obiecało także 
przekazać władzom uczelni 4 sale 
wykładowe w budowanym przezeń 
gmachu Audytorium Maksimum.

I rzeczywiście, rusztowania „ozda­
biające“ od wielu lat ściany zabyt­
kowego Pałacu, w którym mieści się 
rektorat uczelni, nareszcie zniknęły. 
Natomiast z realizacją drugiej obiet­
nicy KAM-u jest znacznie gorzej.

3 listopada upłynął termin odda­
nia uczelni pierwszej części gmachu 
Audytorium Maksimum. Co prawda 
większość robót już wykonano, ale 
4 nowe sale wykładowe, w zktórych 
mogłoby już słuchać wykładów ok. 
600 studentów, świecą pustkami.

Nie zainstalowano tu jeszcze urzą­
dzeń centralnego ogrzewania, ściany 
czekają na ułożenie boazerii, nie 
rozpoczęto też budowy szatni.

Okruchy Stolicy
rów o przesuwanie się dó 
przodu, lecz to nic nie po­
maga. Aż tu na którymś 
przystanku, zażywna jej­
mość usiłująca wcisnąć się 
do wozu I widząc, że ło 
kcle niewiele pomagają 
krzyknęła gromkim gło 
serri: — „Posuń że się pan. 
do jasnej cholery! Sam pan 
chcesz jechać?!"

Konsternacja.
W Jedne} chwil! .zrobiło 

się" tyle miejsca że nie 
tylko owa energiczna da­
ma. ale razem z nią zmie­
ściły się dwa kosze ’ mło­
dzieniec.

Grunt to uprzejmość, co?
w.o.

ANTYMUZYKALNY
...Jeśli chceßz wypocząć 

w górach, czy nad mo­
rzem... — zachęca od rana 
do późnego wieczora adap 
ter w Domu Studenta przy 
ul. Klcklego nr 1. żeby 
chociaż wyraźnie, ale gdzie 
tam. Skrzypi, stęka, Jęczy 
Gospodarka programem 
radiowym jeat w ręku kle 
równika domu który nie 
uznaje muzyki poważnej I 
wyłącz« radio przy Dwo 
rzaku lub Chopinie.

Pragnę wypocząć I to 
nie tylko w górach, czy 
nad morzem, ale również 
I we własnym mieszkaniu.

M. K)

W 35 blokach Pragi II
mieszka już 7 tys. osób

Niemal co tydzień robotnicy ze Zje­
dnoczenia Budownictwa Miejskiego 
Warszawa 7 przekazują lokatorom 
następne mieszkania w jednym z naj­
większych stołecznych osiedli — na 
Pradze II.

Osiedle to wznoszone według pro­
jektów przygotowanych przez pracow­
nie „Mia'-toprojekt-Stolica“ pod kie­
rownictwem inż. arch. Jerzego Giey­
sztora, jest „równolatkiem“ MDM. W 
jednym czasie rozpoczęto roboty, w 
jednym terminie oddano mieszkańcom 
pierwsze lokale. A w tej chwili Pra­
ga II już wyprzedziła swą lewobrzeż­
ną „siostrę“. Na Pradze II, w 35 blo­
kach mieszka, już przeszło 7 tysięcy 
osób. W roku przyszłym liczba miesz­
kańców powiększy się do prawie 10 
tysięcy.

Osiedle — po pełnej rozbudowie— 
Uczyć będzie ponad 45 tysięcy loka­
torów. Będzie więc drugą co do 
wielkości (po Muranowie) nową 
dzielnicą w Stolicy.
Mieszkańcy tego osiedla otrzymali 

już szereg obiektów socjalno-usługo- 
wych, jak np. nową szkołę przy ul. 
Ratuszowej, żłobki, przedszkola itd.

Lekarze pracujący w klinikach 
Akademii Medycznej i w placówkach 
miejskich mieliby procedurę nieco 
trudniejszą. Musialiby złożyć doku­
menty w dwóch miejscach: w Aknde- 
mii i w jednej z placówek lecznictwa 
miejskiego.

Ale co dwa to nie cztery. (B. M.)

Produkuje 60 tysięcy butelek — może i więcej
Warszawski browar w rozbudowie

W
w

on
w

Pisaliśmy już kilkakrotnie o uru­
chomionym w tym roku browarze 
warszawskim. Chociaż produkcja 
warszawskim browarze jest już 
pełnym toku, rozbudowuje się 
dalej. Największe prace trwają 
przyszłej beczkowni. Zostanie ona od­
dana do użytku w drugim kwartale 
1955 r. Na zakończenie jej budowy 
czekają urządzenia do mycia beczek 
a wśród nich, kolosalnych rozmiarów 
maszyna sprowadzona z NRD — myj­
ka beczkowa. Na razie — do czasu 
ukończenia budowy tej beczkowni — 
browar warszawski produkować bę­
dzie tylko piwo butelkowe, chociaż 
już teraz trwają próbne wypuszczania 
piwa beczkowego.

Nowa beczkowni* J«st „oczkiem w 
głowie" całej załogi, ale równocześnie 
prowadzi się w browarz« cały szereq 
Innych prac budowlanych. W olbrzymiej 
fermentowni trwają roboty wykończe­
niowe. Te same prace przeprowadza się 
w nowej dodatkowej leżakowni, która 
otrzyma najnowocześniejsze w Polsce 
urządzenia klimatyzacyjne.

Wiele browarów w kraju może poza­
zdrościć warszawskiej fabryce piwa no­
woczesnych urządzeń I maszyn. Np. kil­
ka dni temu browar otrzymał dwie no­
we pompy piwne, które zastąpią „ma­
szyny staruszki" przy przetłaczaniu pi­
wa z filtrów do rozlewni.
Codziennie samochody wywożą z 

browaru blisko 60 tys. butelek piwa. 
Jak na Warszawę jest to bardzo zni­
koma ilość. Ale nic dziwnego. Jest

Budowa właściwego Audytorium 
Maksimum zostanie ukończona do­
piero w roku przyszłym. Będzie to 
wspaniale urządzona, wysoka, amfi­
teatralna sala, która pomieści ok. 
1.000 słuchaczów. W gmachu tym bę­
dzie otwarta także filia Domu Książ­
ki oraz agencja pocztowa.

Również w przyszłym roku Unlwer-. 
sytet otrzyma nowy Dom Studenta, gdzie 
młodzież będzie mogła spędzać czas 
wolny od zajęć. Studentów UW, którym 
ciasnota dotychczasowej stołówki dobrze 
się dała we znaki, niewątpliwie ucie­
szy wiadomość. Iż obok świetlicy, bi­
blioteki I pokojów do cichej nauki — 
w nowym Domu SAidenta będzie się 
mieścić również duża, nowocześnie wy­
posażona stołówka. (HW)

Znów chuligani w COT

21-letnl Stanisław 
wybił szybę na niedawno od- 
klatce schodowej „D“ od ul.

Piękne, odnowione wnętrza Central­
nego Domu Towarowego cieszą każ­
dego warszawiaka. Cieszymy się, a je­
dnocześnie już boimy się o te wspa­
niałe lustra, kafle, szyby, bo...

26 ub. miesiąc*
Dubczyk 
nowionej
Brackiej. r

14 bm. o qodz. 5.45 dwóch 30-letnich 
pijanych gości „Stolicy", którzy opuś-

JAK DOJ8C?
Ulica Karpia odchodzi w 

bok od Czerniakowskiej. 
Ale przechodnie nie mogą 
nią obecnie odchodzić, 
gdyż prowadzi się tam bu­
dowę 1 przejście zostało 
zamknięte. Wobec powyższe 
eto lokatorom wielkiego do 
mu mieszkalnego nr 3 
przy tejże ulicy, przebito 
przejście w murze, od ty­
łu.

Można by to ostatecznie 
przeboleć, gdyby admini­
stracja pomyślała o zniwe­
lowaniu pagórków gruzu 
zagradzających przejście.

Przydałaby się I latar- 
nla.

Bo ulica Karpia bez doj 
ścla — panie Redaktorze — 
to tak, Jak karp bez wody.

(BK)

Wiele następnych jest w budowie.
W przyszłym roku rozpocznie się 

prawdopodobnie budowę jednego z 
największych w Warszawie ośrodków 
sportowych, który znajdzie się przy 
ul. Nowo-Inżynierskiej. Według wstę­
pnych projektów ma tam powstać no­
woczesna hala sportowa, szereg boisk, 
basen itp. (dr.)

Dwa dni WIDM bez wody 
Dlaczego nie zawiadomiono 
miesxttasscöw ?

Zadzwonił redakcyjny telefon:
— Hallo! Tu mówią mieszkańcy 

MDM z bloków po wschodniej stronie 
Marszałkowskiej. Od środy po połu­
dniu — już drugi dzień — nie mamy 
wody. Jeśli przedsiębiorstwo wodocią­
gów i kanalizacji coś naprawia — to 
dlaczego przed wyłączeniem nie za­
wiadomiło mieszkańców? Prosimy o 
interwencję.

Dzwonimy do przedsiębiorstwa ro­
bót wodoc.-kanalizacyjnych.

— Zgadza się — mówi dyżurny 
pracownik — wody na MDM nie ma... 
Pękły tam rury. Grozi zalanie kilku 
piwnic i połączeń telefonicznych Od 
wczoraj pracują tam brygady. Na 
Mokotowskiej przy Placu Zbawiciela 
ustawiliśmy kran, z którego można 
czei pać wodę. Administracja domów 
była powiadomiona we środę po po­
łudniu, że wody nie będzie. Staramy 
się szybko usunąć uszkodzenie.

Tyle usłyszeliśmy o tak zwanym 
stanie faktycznym. Wynika z tego, 
że administracja domów nie powia­
domiła wszystkich lokatorów o usz­
kodzeniu, tak by zdążyli przygoto­
wać się do godzin „posuchv“. (C.) 

zimno, a do tego kioski z napojami 
sprzedające piwo grzane należą, nie­
stety, do wyjątków. Jednak browar 
warszawski jest przygotowany do 
zwiększenia produkcji w okresie 
przedświątecznym. Miejmy więc na­
dzieję, że w czasie grudniowych świąt 
nie zabraknie na stołach warszaw­
skiego piwa. (Kub)

Drugi numer

»Nowej Czechosłowacji«
Ukazał się drugi numer miesięcznika 

„Nowa Czechosłowacja", który przyniósł 
wiele Interesujących pozycji.

Numer otwiera artykuł o przygotowa­
niach do wyborów do Zgromadzenia Na­
rodowego. Najciekawsze dla polskiego 
Czytelnika pozycje to artykuł o sztukach 
polskich, wystawianych w bratniej repu­
blice, o tegorocznej produkcji filmowej 
(16 filmów, w tym 9 barwnych!), o przy­
gotowaniach hokeistów czeskich do sezo­
nu zimowego. Poza tym numer przynosi 
fotoreportaż z zawodów' lekkoatletycz­
nych ZSRR — CSR, Interesujący felieton 
o „Złotej Uliczce" w Pradze, humoreskę 
„Wróg współzawodnictwa".

Naukowców zainteresuje zapewne arty­
kuł o współpracy Czechosłowackiej I Poł- 
sklej Akademii Nauk, a artystów plasty­
ków artykuł o konkursie na artystyczne 
urządzenie Muzeum Klementa Gottwalda.

LIST DO REDAKCJI
W oczekiwaniu na radcę

Byłem pracownikiem ZBM-3 „KAM“, 
przy czym mając kwestię sporną z tymże 
przedsiębiorstwem, skierowałem sprawę 
do sądu.

Postanowieniem z dnia J.X.br. sąd 
zobowiązał pozwane Zjednoczenie do 
złożenia w termin’* 2-tygodniowym za­
świadczeń, stwierdzających wysokość wy­
płacanych mi premii przez okres mojej 
pracy.

W dniu 27.X.br. udałem się do Sądu, by 
sprawdzić, czy dane te zostały Już nade­
słane. Dowiedziałem się, że nie. W Zjedno­
czeniu ośw’adczono mi, że papiery zosta­
ły przekazane radcy prawnemu Zjedno­
czenia. Czekałem na radcę przeszło 3 go­
dziny. Nie przyszedł. W czasie czwartej 
z kolei wizyty w Zjednoczeniu dowie­
działem się od Jego zastępcy, że „papiery 
są w podpisie u dyrektora".

Po kilku dn’ach — w przekonaniu, że 
papiery zostały Już podpisane I odesła­
ne — poszedłem do Sądu. - • ■ ■
ml tam, że papiery jeszcze

Nie tracąc cierpliwości 
znów ZJednoczen’e. Tym 
prawny był. Na pytanie moje, dlaczego 
tak dłuqo nie odsyła potrzebnych doku­
mentów do Sądu odpowiedział, żebym do 
n ego więcej nie przychodził, bo Jesteśmy 
stronami przeciwnymi i on nie będzie m5 
w żadnym wypadku pomagał. Nie porno- 
qłv mole perswazje, że to przecież pole­
cenie Sądu I że on to powinien załatwić w 
określonym przez Sąd terminie Pap erów 
nie odesłał.

A. M.
(Nazwisko I adres znane Redakcji).

Oświadczono 
nie wpłynęły, 

odwiedziłem 
razem radca

clii nad ranem ten lokal — Bolesław 
Niewiadomski I Tadeusz Ambroziak, 
stłukli szybę wystawową (wartości 4 ty­
sięcy zł.) od strony ul. Kruczej Przed 
kilku dniami nieznani sprawcy zbili szy­
bę w drzwiach wejściowych.

Te dowody chuligaństwa, to nieste­
ty, nie wszystko. Coraz częściej, zdarza 
się, że młodociani złodzieje okradają 
klientów CDT (przeważnie na rucho­
mych schodach otwierają kobietom 
torebki i kradną ich zawartość). CDT 
znów stał się miejscem zbiórek chuli­
ganów. Kierownictwo Domu sygnali­
zuje o wypadkach zaczepiania i plu­
cia na klientów. Na I piętrze przy 
stoisku muzycznym grupa chuliganów, 
często grożąc biciem, żąda od sprze­
dawczyni nastawiania wybranych 
przez siebie płyt i tańczy... Na IV 
piętrze chuligani porżnęli nożami ce­
ratowe obicia ławek i foteli.

Miejscowi strażnicy nie moqą sobie 
dać rady — chuliqanl nie boją się ich, 
nie reagują na zwracane uwagi. W obec­
nym stanie, który się w dodatku pogar­
sza, niezbędna Jest energiczna pomoc 
Milic’i Obywatelskiej. Dyrekcja Central­
nego Domu wystosowała Już kilka pism 
do komisariatu. Komendy Dzielnicowej 
i Komendy Miasta MO z prośbą o dele­
gowanie funkcjonariuszy, którzy ukru- 
ciliby chuligańskie 1 złodziejskie wybry­
ki. Niestety, Jak dotychczas, prośby te 
pozostały bez echa... (ln>

SPORT

Jak »dobrze« pójdzie

27.X.br
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Siedziba gromadzkiej 
rady narodowej

Pośrodku wsi w grom. Glotowo pow. 
lidzbarskiego znajduje się duży budy­
nek. Jest to siedziba przyszłej rady 
gromadzkiej. Wyremontowali ją chło­
pi głotowscy w7 czynie społecznym.

Na zdjęciu — rolnicy oglądają siedzi­
bę przyszłej rady.

Foto St. Moroz

Poznajmy te sylwetki

Kandydaci
Okręgowa Komisja Wyborcza do 

MRN w Lidzbarku zarejestrowrała li­
sty kandydatów do MRN. Znaleźli się 
na nich najlepsi kandydaci Frontu 
Narodowego i pracy społecznej, przo­
downicy pracy, znani działacze rad 
narodowych i organizacji społecznych. 
Są to: robotnicy (22), rolnicy (4) oraz 
przedstawiciele inteligencji prac, i 
rzemiosła.

Jednym z nich jest Marian Sob- 
czuk, kontrolei’ jakości pieczywa PSS 
w Lidzbarku, znany ze swej pracy 
zawodowej j społecznej.

Dalsi kandydaci — to: Józefa Kry­
nicka, kierowniczka sklepu, członek 
PZPR, odznaczona odznaką przodow­
nika pracy, Antoni Niewiadomski, 
również przodowmik pracy’ Antoni 
Szperkowicz, pracownik WHPS, Jó­
zef Weski, rolnik miejscowego po­
chodzenia, Antoni Ośka, robotnik 
ZEOP, Jan Laba giser z warsztatów

ba-

Jest temat!
Miałem kłopot z tematem. Tram­

waje się nie spóźniały, w sklepach 
można było dostać papier „Solali“, w 
hotelach robotniczych nie było plu­
skiew, a sprzedawczynie we wszyst­
kich odwiedzanych przeze mnie skle­
pach były zadziwiająco uprzejme.

O czym więc napisać?
. Ze zmartwienia udałem, się do 

ru mlecznego w Kortowie.
— Czy są bułki z twarożkiem?
— Nie ma.
— A bułki z
— Nie ma.
— Może więc
— Nie ma.
— To może 

mleko?
— Nie ma. Nie ma. Nie ma!
— A pierożki z serem, naleśniki, 

albo zupa pomidorowa?
— Też ma pan zachcianki, nie mo­

że pan jak normalny człowiek zjeść 
bułki i popić mlekiem?

Nie straciłem, jednak humoru. Zdo­
byłem przecież temat!

miodem?

bułeczki maślane?

kakao, kefir, zsiadłe

• DZIEŃ
STARE miasto rośnie w coraz szyb­

szym tempie. Zakończono już mon­
taż wiązań dachowych. Obecnie trwa 
największe nasilenie prac budowla­
nych wewnątrz kamieniczek. ZBM 
sprowadził na budowę staromiejską 
specjalne agregaty cieplne, służące do 
szybkiego osuszania mieszkań.

W DNIU jutrzejszym (28 bm) dy­
rekcja Państwowej Średniej szkoły 
Muzycznej organizuje w świetlicy 
pracowników łączności publiczny po­
pis wychowanków szkoły. Początek 
o godz. 17.30. Bilety nabywać można 
w sekretariacie szkoły przy ul. Nowo­
wiejskiego.

.pocz. godz. 
— ,,W matni“ 
22.30 
droga“ pocz.

CO i GDZIE
Teatr im. St. Jaracza — nieczynny 
Czerwony Kapturek — „Co się w lesie 

raz zdarzyło“ pocz. godz. 17
Przeęląd Filmów Polskich

Polonia — „Skarb“ pocz. g. 17 i 19.30 
seans nocny — „Kawiarnia przy głównej 
ulicy“ pocz. g. 22

Odrodzenie — „Pościg“
17.30 i 20 — seans nocny 
pro czeskiej pocz.- godz.

Awangarda. — „Szeroka 
godz. 17 i 19.30

*
Anteka dyżurna — Społeczna nr 3 ul. 

Kościuszki 85
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 82 tel. 09 I 22-22.
S raź Pożarna — tel. 08.
Postój dorożek konnych I samochodo- 

ś’ cii —- Dworzec Gł. tel. 777.

KS vV ' M':: szalkowska 3 5
5-B-30866

Spotkanie z Romanowem Ilustrujemy Programy Wyborcze

(roz) W ub. wtorek odbyło się w Olsztynie sześć dalszych spotkań wy­
borców z kandydatami na radnych do MRN. Wyborcy zapoznali się na 
tych spotkaniach ze swymi kandydatami i zgłosili pod adresem przyszłej 
MRN szereg wniosków.
Na zebraniu w obwodzie nr 10 — 

o sobie i swych zamierzeniach mó­
wili kandydaci na radnych: Kozyro, 
Swiderski, Sokół i Baturo. Oświad­
czyli oni, że pragną jak najlepiej słu­
żyć społeczeństwu Olsztyna, jednak 
bez poparcia i pomocy wyborców oraz 
całego społeczeństwa trudno im bę­
dzie wywiązać się ze swych obo­
wiązków. Kandydaci zwrócili się do 
wyoorcow z prośbą o scisią współ­
pracę z przyszłą MRN.

Uczestnicy zebrania zgłosili pod 
adresem przyszłej rady kilka wnio­
sków: przyśpieszyć urządzenie ogród­
ka dziecięcego nad Łyną w poolizu 
Zamku, przeprowadzić remont walą­
cego się budynku przy ul. Lelewela 
5, lepiej oświetlać ulice, wybudować 
poczekalnię tramwajową, wybudować 
publiczne szalety, wyremontować mie­
szkania itp. Wyborcy prosili również 
kandydatów o zwrócenie w przyszło­
ści uwagi na marnotrawstwo mate­
riałów7 budowlanych, jakie można za­
obserwować przy przeprowadzanych 
przez MPRB remontach domów.

Kandydat na radnego, robotnik

Lidzbarka
montażowych, Wacław Wiśniewski — 
magazynier WZPSWt, Helena Kopiel- 
ko — nauczycielka, Antoni Binkis — 
dozorca rzeźni miejskiej, Kazimierz 
Borowski — robotnik PKP, Jan Mi­
kulski — obecny przewodn. Prez. 
MRN, Aleksander Kuczyński — kie­
rownik radiowęzła, były żołnierz I 
Armii Kościuszkowskiej, kilkakrotnie 
ranny na bojowym szlaku od Lenino 
do Berlina, posiadający siedem od­
znaczeń bojowych.

Tacy to ludzie kandydują do nowej 
MRN w Lidzbarku Warm.

Kor. S. Sz.

Młodzi zetempowcy
(cz) W instytucjach i zakładach pra- i Frontu Narodowego 130 młodych 

cy Olsztyna młodzież zorganizowana I dziewcząt i chłopców. W pracy agita- 
! tora najlepiej spisuje się zetempo- 
wiec Eugeniusz Kozyro z Zakładów 
Sieci Elektrycznej. Objął on patronat 
nad lokalem wyborczym przy ul. Ko­
ściuszki i poprzez spotkania i prowa­
dzenie pogadanek przyczynił się on do 
tego, że lokal komisji wyborczej jest 
stale odwiedzany przez mieszkańców, 
ń 50 proc, wyborców sprawdziło już 
swe nazwiska.

w ZMP bierze czynny udział w czynie 
przedwyborczym oraz przygotowuje 
się do II Zjazdu ZMP.

Na zebraniach i naradach roboczych 
zetempowcy omawiają swój udział w 
wyborach, a jednocześnie podejmują 
zobowiązania produkcyjne o charak­
terze kulturalno-oświatowym.

Wieczorami w świetlicy Prez. Woj. 
RN w Olsztynie do późna pali się świa­
tło. To młodzież organizuje odczyty, 
pogadanki, omawia program wybor­
czy Frontu Narodowego. W dyskusjach 
zetempowcy zgłaszają swoją pomoc 
obwodowym komitetom Frontu Naro­
dowego. Codziennie trzech zetempow- 
ców z Prez. Woj. RN pełni dyżury w 
lokalach wyborczych, a inni chodząc 
od mieszkania do mieszkania, wyja­
śniają technikę głosowania. Zetem- 
powrcy pomogli także w udekorowaniu 
trzech lokali komisji wyborczych. Naj­
lepiej spisała się grupa młodzieży przy 
Wydz. Finansowym. Zetempowcy o- 
toczyli opieką sp. produkcyjną w 
Lamkowie, pow. olsztyński, przesy­

łając tam 30 książek, zakupionych z 
funduszów uzyskanych z zabaw. U- 
dzielili oni również pomocy spółdziel­
com w wyremontowaniu świetlicy i 
biblioteki.

Ogółem z olsztyńskiej organizacji 
ZMP zgłosiło się do pomocy komitetu 

Książka

„Polo- 
„Odrodzeniu“ o 

22.30. Bilety na sense „nocne“ 
w cenie normalnej — po 3.60 
zł.
DNIU dzisiejszym w gmachu 
przy ul. Lubelskiej otwarto

OLSZTYNA •
CENNE zobowiązania, znajdujące 

się obecnie w trakcie realizacji, pod­
jęli dla uczczenia 37 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej pracownicy 
PZU. Postanowili oni m. in. plan fi­
nansowy obowiązkowych ubezpieczeń 
wykonać w 100,1 proc. Pomyślna rea­
lizacja tego zobowiązania pozwoli in­
stytucji tej już na miesiąc przed ter­
minem wykonać ogólny plan finan­
sowy w zakresie ubezpieczeń.

NA WIELKĄ zabawę taneczną do 
sali restauracji „Klubowej“ zaprasza 
w dniu dzisiejszym mieszkańców Ol­
sztyna Żarz. Woj. TPP-R. Do tańca 
przygrywać będze reprezentacyjna or­
kiestra OZGastr. Zabawa rozpocznie 
się o godz. 20.

W TYM tygodniu (w sobotę i w 
niedzielę) na seansach nocnych w ki­
nach „Polonia“ i „Odrodzenie“ uj­
rzymy film pt. „Kawiarnia przy głó­
wnej ulicy“ prod. czeskiej i „W mat­
ni“ również prod. czeskiej.

Początek seansu nocnego w 
nii“ o godz. 22, a w 
godz. --
tylko 
i 4.50

W 
WZŁ 
wystawę-kiermasz spółdzielczości pra­
cy. Zgromadzono ftu wyroby wszyst­
kich olsztyńskich placówek spółdziel­
czych, jak: ubiory, obuwie, zabawki 
itp. (zb)

POCZĄWSZY od dnia 24 bm. teatr 
vm. Jaracza w Olsztynie nieczynny 
jest do odwołania z powodu choroby 
jednego z członków zespołu.

ZBM Swiderski, zapewnił, że jeśli 
wejdzie w skład nowej MRN zwróci 
szczególną uwagę na likwidację bra- 
koróbstwa na budowach wznoszonych 
przez ZBM.

*
w oowodzie nr 5, 
stu wyborców. Wy

Na spotkanie 
przy! yło ponad 
siąpili tu kandydaci: działacz społecz­
ny i pracownik WZBPP Stanisław 
Kosmala, zasłużony przodownik pra­
cy, murarz Eugeniusz Romanow, Zy­
gmunt Leśniewski i Jan Leśnicki — 
kierowcy PKS oraz przodujący mon­
ter z zakładów mięsnych — Jan Ku­
łakowski.

Ż kolei zabrał głos Eugeniusz Ro­
manow. Ten zasłużony przodownik 
pracy znany jest całemu społeczeń­
stwu woj. olsztyńskiego. Był pierw­
szym w województwie, który wyko­
nał przypadające na niego zadania 
planu 6-letniego na długo przed ter­
minem.

Tuż obok drogi w Kortowie jeden 
przy drugim stoją duże gmachy. To 
internaty studentów WSR. Jednym z 
tych, którzy je budowali był właśnie 
Romanow. Toteż, kiedy padło jego 
słowo: Uczynimy Olsztyn jednym z 
najpiękniejszych miast w Polsce — 
wyborcy odpowiedzieli brawami.

— Jeśli zasiądę w Radzie — po­
wiedział Romanow — zwrócę szcze­
gólną uwagę na sprawność odbu­
dowy Starego Miasta. Wprawdzie 
szybko wylania się ono z gruzów-, 
ale są jeszcze przy ul. Kołłątaja i 
takie domki, które się walą ze sta­
rości. Natychmiast zainteresuję się 
ich remontem.
Romanow zna dobrze teren, z któ­

rego kandyduje. Jednakże podczas ze­
brania w notesie swym zapisywał 
wiele dalszych spraw wysuniętych 
przez wyborców: zainstalowanie lamp 
ulicznych przy ul. Grunwaldzkiej — 
róg Mochnackiego, gdzie dotychczas 
panują ciemności, remont budynku 
przy ul. Mochnackiego i wiele innych.

ze SPORTU
Przed niedzielnymi spotkaniami siatkarzy i koszykarzy

Siatkarze AZS wyszli zwycięsko z I jednak mecz stał na dobrym pozio- 
pierwszych spotkań o mistrzostwo kia- mie. Pomimo porażki zawodnicy wró- 
sy A. W ub. niedzielę grali oni z Ko­
lejarzem Olsztynek i Ogniwem Lidz­
bark. Obydwa spotkania wygrał AZS 
bez specjalnych trudności. Co praw­
da pierwszego seta z Ogniwem akade­
micy przegrali 12:15, ale było to spo­
wodowane jedynie chwilowym za­
mieszaniem na boisku. Świadczą o 
tym wyniki następnych setów: 15:5, 
15:6, 15:4 dla AZS. Drużynę Kolejarza 
Olsztynek studenci pokonali 3:0.

Następnie zaciętą walkę stoczyli 
Ogniwo Lidzbark i Kolejarz Olszty­
nek. Po wyrównanej grze wygrało 
Ogniwo 3:2. Spośród zawodników 
wszystkich trzech drużyn wyróżnił się 
Tomszys, który zademonstrował do­
skonałą grę przy siatce. Dobrze za­
grał również Gajewski AZS.

W nadchodzącą niedzielę w sali 
szkoły TPD przy ul. Mickiewicza o 
godz. 10 siatkarze AZS spotkają się 
z Ogniwem Ostróda i Ogniwem Gi­
życko. Wyraźnym faworytem niedziel­
nego spotkania jest AZS.

*
Koszykarze AZS w ub. niedzielę 

w Żyrardowie rozegrali towarzyskie 
spotkanie z reprezentacją woj. war­
szawskiego. Studenci przegrali 51:61,

TYTUS GIELIK
Sekretarz Rady Okręgowej 
ZS Kolejarz w Olsztynie

Zrzeszenie Sportowe „Kolejarz“ 
jest jednym z najstarszych zrzeszeń 
na Warmii i Mazurach i posiada 
niemałe załugi w pracy nad urna- 
sow’ieniem i rozwojem poszczegól­
nych dyscyplin sportu wśród branżo­
wych związków zawodowych ZZK, 
ZZPŁ, ZZPTL i D i żeglugi. Oma­
wiając pokrótce działalność naszego 
zrzeszenia w ostatnich latach pragnę 
na przykładzie tym wykazać, iż tam, 
gdzie praca masowa jest właściwie 
postawiona i nie spychana na plan 
dalszy, gdzie nie traktuje jej się ja­
ko „zło konieczne“, tam sport wy­
czynowy znajdzie bazę, na której bę­
dzie mógł rozwijać się pomyślnie.

Rada Okręgowa ZS „Kolejarz“ w 
Olsztynie ściśle przestrzega wytycz­
nych CRZZ i GKKF. W pracy swojej 
oprócz troski o podnoszenie poziomu 
sportu wyczynowego kładzie duży na­
cisk na robotę masową i realizację

Inny kandydat — Leśniewski, przo 
dujący kierowca PKS, który przeje­
chał 120 tys. km bez remontu na au­
tobusie „Skoda“ obiecał z chwilą wy­
brania go radnym zająć się uspraw­
nieniem komunikacji miejskiej.

W dyskusji zabierali głos wyborcy, 
poruszając m. in. sprawy zaopatrze­
nia. Mówili o uruchomieniu większej 
ilości sklepów spożywczych w ich 
dzielnicy, a przede wszystkim o ko­
nieczności uruchomienia w rejonie 
Starego Miasta nocnego sklepu.

nagród.
utrzymywa- 
spoldzielnie 
w Rydzów- 

i

ZA WZOROWĄ RCDCWLĘ
— nagrody pieniężne

Na ostatnim posiedzeniu Prez. PRN 
w Pasłęku zostały przyznane najlep­
szym hodowcom — posiadaczom roz­
płodników — nagrody pieniężne. Roz­
dzielono ogółem 28.880 zł

Nagrody za wzorowe 
nie knurów otrzymały 
produkcyjne: „Jutrzenka“ 
ce, „Świt“ w Grędkach, „Zgoda’ 
inne oraz chłopi indywidualni: Domi­
nik Korzeniowski z Pasłęka i Alfons 
Kundzior z Warszewa.

Za wzorowre utrzymywanie innych 
rozpłodników wyróżniono przyznany­
mi premiami pieniężnymi spółdziel­
nie produkcyjne „Rozkwit“ w Kwi- 
tajnach, „Pomorzankę“ w Awajkach, 
„Przyszłość“ w7 Buczyńcu oraz chło­
pów: Czesława Mielnickiego z Szym- 
bo-r, Wacława Chojeckiego z Kop, Pio­
tra Wojciechowskiego z Warszewa 
i innych.

Przyznane nagrody zachęcą i inne 
spółdzielnie oraz indywidualnie go­
spodarujących chłopów do dalszego 
podnoszenia hodowli. koresp. Rom.

Kolejarskie
(oz) Załoga nasycalni podkładów 

do szyn kolejowych w Piszu uzysku­
je coraz lepsze wyniki w pracy.

Za III kwartał br. plan produk­
cyjny w tym zakładzie został zrea­
lizowany w 103.8 proc., a wydajność 
pracy w porównaniu z IV kwartałem 
podniosła się o 45 proc.

Osiągnięcia te zawdzięczają tam­
tejsi robotnicy współzawodnictwu, 
które tu od niedawna wprowadzono i 
doskonale się rozwija. Przyczyniło 
się ono do wyłonienia spośród zało­
gi 12 przodowników pracy, przy 
czym najlepsze wyniki produkcyjne w 
II kwartale uzyskały zespoły Henryka 
Banacha i Józefa Alickiego.

Poprawiła się tu również organiza­
cja pracy. Baseny impregnacyjne są 
maksymalnie wykorzystane, a pro­
dukowane i nasycane smołą podkłady 
opuszczają zakład w terminie i bez- 
ustbtkowo.

o czym świad- 
dla swej dru- 

zwykle był nie- 
chwili gdy o- 
toruńskich ko-

ciii zadowoleni.
„Przegrana z silniejszym przeciwni­

kiem nie przynosi nam wstydu, a 
przynajmniej pokazaliśmy, że stać nas 
na ładną grę. Po tym meczu jesteś­
my jak najlepszej myśli przed nad­
chodzącymi rozgrywkami o mistrzo­
stwo klasy A woj. olsztyńskiego“ 
powiedział Jagodziński, który w nie­
dzielę bardzo dobrze zagrał na obro­
nie.

Atakiem AZS kierowali Krasowski 
i Betlejewski. Krasowski w niedzielę 
był w niezłej formie, 
czy zdobycie 20 pkt. 
żyny. Betlejewski jak 
zawodny, chociaż od 
puścił zgraną paczkę 
szykarzy nie może wrócić do dawnej 
formy. Jest jednak jednym z najmoc­
niejszych punktów drużyrty AZS.

Koszykarze z Kortowa wierzą w 
swoje siły. Czy nie przeceniają swoich 
możliwości przekonamy się w niedzie­
lę, gdy o godz. 18 w sali Kolejarza 
rozegrają dwa mecze — z Kolejarzem 
Olsztynek i Kolejarzem Olsztyn.

Juliusz Grodziński
Klub Korespondentów „Życia“

Kortowo

zadań planowych, a w szczególności 
w zakresie SPO I i II stopnia oraz 
klasyfikacji sportowej. Świadczą o 
tym następujące cyfry: jeszcze w dniu 
1.1.1952 r. liczba naszych członków 
w 17 kołach sportowych zamykała 
się cyfrą 1260. Rok 1952 dał nam 422, 
a w 1953 — 391 nowych członków.

W chwili obecnej w 16 kołach po­
siadamy 2.507 członków, a do końca 
br. zgodnie z planem powinniśmy 
posiadać ich 2.576. W roku przy­
szłym koła nasze planując oddolnie 
zarejestrowały dalszy w^zrost nowych 
438 członków. Cyfra ta może być na­
wet przekroczona o ile kolom spor­
towym przyjdą z pomocą, w myśl u- 
chwaly sekretariatu CRZZ, rady za­
kładowe, których zadaniem m. in. 
jest werbunek nowych członków do 
kół sportowych w zakładach pracy.

Od chwili wprowadzenia przez 
WKKF (na wniosek Żarz. Gł. ZMP)

Warmijska Fabryka Maszyn Rolniczych w Dobrym Mieście. Odbudowana 
w 1947 r. Fabryka jest nadal rozbudowywana.

Na zdjęciu: Montaż drzewny wialni. Przy pracy brygada Stanisława Ta- 
raszkiewicza.

CAF — fot. Baranowski

5.330 kandydatów
do gromadzkich rad narodotuych

Okręgowe Komisje Wyborcze dla | mitety Frontu Narodowego zgłosiły
wyborów do gromadzkich rad naro­
dowych ogłosiły dane o zarejestro­
waniu list kandydatów na radnych 
do gromadzkich rad narodowych woj. 
olsztyńskiego. Na listach tych znaj­
dują się przodujący ludzie wsi — 
pracujący chłopi, robotnicy rolni, 
nauczyciele wiejscy i działacze spo­
łeczni.

Zgodnie z wolą ludności, wyrażo­
ną na zebraniach, Gromadzkie Ko-

nowinki
Codziennie w godzinach popołud­

niowych w bibliotece przy parowo­
zowni Olsztyn panuje ruch. Przycho­
dzący tu kolejarze wypożyczają książ 
ki. A jest w czym wybierać. DOKP 
w Olsztynie zatroszczyła się o swoich 
pracowników i uruchomiła bibliotekę 
wyposażoną w ponad 1.000 tomów 
najnowszych wydawnictw. Można tu 
oprócz beletrystyki wypożyczyć książ­
ki fachowe, dotyczące działu obsługi 
parowozów oraz książki radzieckich 
pisarzy o życiu kolejarzy w ZSRR.

W najbliższym czasie nowootwartej 
bibliotece przydzielone zostaną dalsze 
tomy wartościowych książek.

WZRASTA HIGIENA
i bezpieczeństwo pracy 
w majątkach olsztyńskich PGR

Wättihki bezpieczeństwa i higieny 
pracy w PGR woj. olsztyńskiego po­
lepszają się stale. Przyczynia się 
m. in. do tego rozbudowa urządzeń 
socjalnych, placówek służby zdrowia 
oraz stosowanie przez robotników 
odzieży ochronnej, której w coraz 
większej ilości dostarcza przemysł 
krajowy. W porównaniu z rokiem ub. I 
liczba wypadków przy pracy i cho­
rób zawodowych wśród robotników 
olsztyńskich PGR znacznie zmalała.

Wiele troski o wzrost warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy wy­
kazują komisje pracy i opieki spo­
łecznej oraz komisje zdrowia prezy­
diów rad narodowych. Członkowie ko­
misji przeprowadzają kontrole po­
szczególnych gospodarstw PGR, zale­
cając m. in., aby robotnicy używali 
masek przy wyładunku wapna i oku­
larów ochronnych przy siewie nawo­
zów sztucznych. Kontrole przyczynia­
ją się również do poprawy warunków 
bytowych robotników oraz do uspraw­
nienia pracy lokalnych placówek so­
cjalnych i służby zdrowia. Na wnio­
sek powiatowej komisji służby zdro­
wia w Piszu zorganizowano w PGR 
tego powiatu punkty sanitarne, które 
wyposażono w apteczki i sprzęt ra­
towniczy.

Ostatnio uruchomiono w gospodar­
stwach PGR z funduszu bhp nowe 
urządzenia socjalne. M. in. w gospo­
darstwach zespołu Dylewo wybudo­
wano łaźnię oraz urządzono pokoje 
higieniczne dla kobiet. Przeprowa­
dzono remont łaźni i hoteli robotni­
czych w zespołach PGR Kozłowo, 
Księży Dwór i innych.

W trosce o poprawę zdrowotności 
robotników uruchamia się coraz to 
nowe ośrodki zdrowia. (p) 

państwowej odznaki SPO, członko­
wie naszego okręgu do chwili obec­
nej zdobyli 1.165 odznak I stopnia i 
136 odznak II stopnia. W rozbiciu na 
poszczególne lata uzyskanie tej od­
znaki sportowej przez członków ZS 
„Kolejarz“ przedstawiało się nastę­
pująco: w r. 1952 na plan 300 od­
znak wykonaliśmy 466, z tego 45 zdo­
były kobiety. W r. 1953 na plan 189 
— wykonaliśmy 321, w tym 45 ko­
biet, a w roku bieżącym mimo, że 
niektóre jeszcze kola nie zakończyły 
całkowicie tej akcji (dokumentacja) 
na plan 327 odznak BSPO i SPO I 
stopnia wykonaliśmy 378, w tym ko­
biet 56, a na plan 133 odznak II 
stopnia wykonaliśmy 136, w tym ko­
biet 29.

A jak przedstawia się sytuacja na 
odcinku klasyfikacji sportowej? W 
roku 1952 zdobyliśmy 171 klas, z te­
go 3 pierwsze, 44 drugich, 115 trze­
cich oraz 9 młodzieżowych. Nato­
miast w r. 1953 na zaplanowanych 
296 klas zdobyliśmy 339, z tego klas 
pierwszych 19, drugich 42, 255 trze­
cich oraz 23 młodzieżowe. W bieżą­
cym roku do chwili obecnej na plan 
561 klas posiadamy: 28 klas pierw­
szych, 79 drugich, 410 trzecich oraz 
16 młodzieżowych — łącznie 533, a 

do Okręgowych Komisji Wyborczych 
listy obejmujące 5.330 kandydatów 
na radnych gromadzkich rad naro­
dowych.

Na liście zgłoszonej przez Gro­
madzki Komitet Frontu Narodowego 
w Mierkach znajduje się 12 kandy­
datów, a wśród nich Adam Gajew­
ski, przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej w Mierkach. Do gromadz­
kiej rady narodowej w Szyldaku 
kandyduje m. in. inż. Stanisław Mol- 
ga, kierownik Stacji Selekcji Roślin 
PGR Grabin, znany z tego, że wyho­
dował nowe odmiany zbóż i ziemnia­
ków.

Na liście kandydatów do gromadz­
kiej rady narodowej w Warpunach 
pow. Mrągowo przeważnie figurują 
przedstawiciele rdzennej ludności, 
gdyż większość mieszkańców przy­
szłej gromady — to ludność urodzo­
na na tej ziemi. Wśród nich znajduje 
się nazwisko Marty Erdman, która 
ku zadowoleniu mieszkańców pełni 
przez dłuższy już czas funkcje sołty­
sa. Kandyduje również małorolna 
chłopka Gertruda Caganek, powszech 
nie szanowana przez mieszkańców za 
aktywną pracę w zarządzie świetli­
cowym i#w komitecie sklepowym.

Do przyszłej gromadzkiej rady na­
rodowej w Burdągu, pow. Szczytno 
kandyduje m. in. znany działacz spo­
łeczny na terenie powiatu, średnio­
rolny chłop August Skisiały. Wysu­
nięty on został również "jako kandy­
dat do Powiatowej Rady Narodowej. 
_ ______________ ______________ (P) 

ODPOWIEDNIO ZABEZPIECZYĆ 
maszyny rolnicze

Zakończono już prace wykopkowe 
we wszystkich spółdzielniach produk­
cyjnych, PGR i gospodarstwach indy­
widualnych. Wielki czas przejawić 
więcej troski o maszyny rolnicze, któ­
re w większości wypadków częściowo 
zepsute, stoją nie zabezpieczone przed 
wpływami atmosferycznymi. Np. w 
PGR Stary Olsztyn — wszystkie ma­
szyny stoją na podwórku, bezładnie 
porozkładane, nie zakonserwowane, a 
w wielu wypadkach bez kół i innych 

części. W spółdz. produkcyjnej w Ol- 
szewniku — trudno będzie zebrać 
wszystkie maszyny — leżą wokół go­
spodarstwa „w strzępkach“,

Nie wystarczy czekać na „Dni goto­
wości“. Należy niezwłocznie już teraz 
zająć się uporządkowaniem parku ma­
szynowego. W żadnym wypadku nie 
można zaś dopuścić do tego, aby ma­
szyny, czy ich części zaginęły lub ni­
szczały pozostawione bez nadzoru, (n) 

więc do wykonania planu pozostało 
jeszcze 28, które kola nasze wykona­
ją z nadwyżką po zakończeniu do­
kumentacji w piłce nożnej.

Osiągnięte wyniki tutejsza Rada 
Okręgowa zawdzięcza przede wszyst­
kim oddanym działaczom sportowym, 
zawodnikom i instruktorom. Właści­
wa realizacja jednolitego kalendarza 
imprez przez koła sportowe, urządza­
nie spartakiad zakładowych przez 
takie koła jak: DOKP, Poczta-Ostró- 
da w dużej mierze przyczyniiy się do 
przedterminowego wykonania zadań 
planowych i ich przekroczenia. W 
skali ogólnopolskiej zrzeszenia okręg 
nasz od trzech lat notowany jest ja­
ko jeden z najlepszych pod tym 
względem i walnie przyczynia się do 
pozycji naszego zrzeszenia zajmowa­
nego w sporcie polskim.

Podsumowanie naszego dorobku na 
odcinku zajęć planowych za okres 
3 lat, jak również analiza popełnia­
nych błędów powinna dać nam siłę 
efektywniejszej jeszcze pracy w na­
stępnych latach, aby szeregi ZS „Ko­
lejarz“ objęły wszystkich pracowni­
ków naszych branżowych zakładów ? 
wychowały ich na ludzi o wysokiej 
kulturze moralnej — sprawnych 
pracy i obrony, GIELIK

Przodujący murarz »oeiwdztf/a kandydatem do MUS

między NAMI

twój przyjaciel

Sport masowy-podstawą wyczynów


